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P o m y liliśm y  s ię , p is z ą c  w cz o ra j, że 
o b e c n a  s e s ja  se jm o w a  p rz y n ie s ie  o b y w a te ­
lom  ty lk o  t r z y  n o w e  p o d a tk i :  z a p a łc z a ­
n y , a u to m o b ilo w y  i d o d a tk o w y  p o d a te k  od  
u p o o a ż e ń  i e m e ry tu r . W ia ś n k  w c z o ra j p a n  
M in is te r  S k a r b u  z a p o w ie d z ia ł n o w e liz a c je  
u s ta w y  e m e ry ta ln e j ,  co  d a ło b y  p a ń s tw u  
20  m ilj. zł. d o c h o d u , p o d n ie s ie n ie  o p ła ty  
s te m p lo w e j od  k a r t  d o  g ry , z czego w p ły ­
n ą ć  m a  d o  S k a r b u  p ó łto ra  m iljo n a  zl., o ra z  
„ in n e  p ro je k ty ,  k tó r e  są  w s tu d ja c h  i k tó ­
r e  p o d o b n ie  ja k  p o p rz e d n ie ,  n ie  d o ty c zą  
lu d n o ś c i  ro ln ic z e j" .  W p ły w  z tych n ie z n a  
n y cb  je sz c z e  n o w y ch  p o d a tk ó w  o b lic za  
M in is te r  S k a rb u  n a  20 m ilj. zl.

W  m ow ie  w c z o ra jsz e j z a ją ł p . M in is te r  
s ta n o w is k o  ta k ż e  w  s p r a w ie  o b c ię c ia  p o ­
b o ró w  u rz ę d n ic z y c h , u z a le ż n ia ją c  to  o b c ię ­
c ie  od  ce n  zb o ż a  w  p rzy sz ły m  r o k u  b u ­
d że to w y m . yjG dyby poziom  cen  ro ln y c h  
n ie  m ia ł  s z a n s  d ź w ig n ię c ia  s ię  — m ów ił 
p . M a tu sze w sk i —  w ó w cza s  p o w sz e c h n a  
zniŻKa p la c  b ę d z ie  p ra w d o p o d o b n ie  n ie ­
u n ik n io n a " .  Z n iż k a  o 15 p r o c e n t  d a ła b y  
w  b u d że c ie  o k rą g ło  200  m iljo n ó w  zło tych  
o sz cz ęd n o śc i. -Rząd je d n a k  n ie  ch ce  je j  ju ż  
te r a z  p rz e p ro w a d z a ć , g d y ż  „w  o b e e n e m  
p o ło ż e n iu  zn iżk a  p ła c  b y ła b y  p rz e d e -  
w sz y s tk ie m  d a lsz e m  s k u rc z e n ie m  r y n k u  
sp o ż y c ia " . I s łu s z n ie , a le  za 5 lu b  6 m ie ­
s ię c y  ry n e k  z b y tu  m o że  z n a jd o w a ć  s ię  
w  je sz c z e  c ięż szc m  p o ło ż e n iu  i wTte d y  a r -  
erumc n t p . M in is tra  p rz e m a w ia ć  b ę d z ie  te rn  
s i ln ie j  przeciw^ o b n iż ce  p o b o ro w .

Z w y w odów  p. M in is tra  z a n o tu jm y  je s z ­
cze je d n ą  in fo rm a c ję : o to  s ty c z e ń  p rz y ­
n ió s ł Skarbow a n a d w y ż k ę  d o c h o d ó w  w  
k w o c ie  p ó łto ra  m iljo n a  —  i je d n a  za p o ­
w ied z : „ ró w n o w a g a  b u d ż e to w a  w  r o k u  
p rz y sz ły m  b e d z ie  z a c h o w a n a " . M n ie j od  
n ich  w e so le m  je s t  o św ia d c z e n ie , że „ is to t­
n e  o b n iż e n ie  o b c ią ż e ń  p ła tn ik a  n a  rz e c z  
p a ń s tw a  n ie  je s t  m o ż liw e , je ś li n ie  z m ie ­
n i  s ię  p ew n y c h  p o d s ta w o w y c h  rz e c z y  w  n a ­
sz e j b u d o w ie  p a ń s tw o w e j" . W ie m y , że p ó ­
k i  t rw a ć  b ę d z ie  sy s te m  sa n a c y jn y , to  n ie  
ty lk o  ow e „D o d siaw o w e rz e c z y "  n ie  b ę d ą  
w  s e n s ie  r e s try k c y jn y m  z m ie n io n e , a le  
p rz e c iw n ie , b ę d ą  ro z b u d o w y w a n e  ce le m  
d a lsz e g o  ro z c ią g a n ia  w p ły w ó w  o b o zu  r z ą ­
d z ą c e g o  n a  życ ie  sp o łe c z n e  i g o s p o d a r ­
cze  o b y w a te li,  ja k  to  s ię  d o tą d  d z ie je . W a­
ru n e k  za tem , oa k tó re g o  p, M in is te r  u z a ­
le ż n ia  z n iż k ę  św ia d c z e ń  p o d a tk o w y c h , n ie  
s p e łn i  s ie  w n a jb liż s z e j p rzy sz ło śc i w ca le . 
Z re s z tą  co  tu  m ó w ić  o o b n iż ce  o b c ią ż e ń  
p ła tn ik a ,  je ś l i  p. M in is te r  w p ro w a d z a  sześć  
trzy n a w e t  w ię c e j n o w y c h  p o d a tk ó w  
w  o b e c n e j s e s j i?  P o w o ły w a n ie  s ię  n a  to , 
że  su m a  2.856 m ilj. w y d a tk ó w  p rz y s z ło ­
ro cz n y ch  je s t  o  84  m ilj. m n ie js z a  od  b u ­
d ż e tu  n a  r o k  b ie żą cy , w y n o sz ą c e g o  2 .940 
m ilj. zl., je s t  irg u m e n te m  n ie rz e c z o w y m , 
b o  p o  p ie rw s z e  z b u d ż e tu  p rz y sz ło ro c z n e ­
g o  p rz e n ie s io n o  w y d a te k  32 m ity  n a  fu n ­
d u s z  drogow y', co  o zn acza  w p ra w d z ie  r a ­
c h u n k o w e  o b n iż e n ie  b u d ż e tu , a le  i u tr z y ­
m a n ie  b e z  z m ia n  o b c ią ż e n ia  o b y w a te li , —  
a p o  d ru g ie  o w a  su m a  2 .940 m ilj. w 'cale 

"w r o k u  b ież . w y d a tk o w a n ą  n ie  b e d z ie  
z p o w o d u  b r a k u  w p ływ ów . „W y d a m y  —  
o św ia d cz y ł p. M a tu sze w sk i —  w c ią g u  r o ­
k u  b u d ż e to w e g o , m im o  w sz y s tk ic h  k r e d y ­
tów  d o d a tk o w y c h , p r z e z  I z b ę  u c h w a lo ­
n y ch  _  o z g ó rą  100 m iljo n ó w  m n ie j,  n iż  
to  p rz e w id y w a ły  p o zy c ja  b u d ż e tu " . . J e ś l i

! w ięc  w y d a tk i te  d o jd ą  n a jw y ż e j d o  su m y  
2 .800 m ilj. zl. (w  9 -c iu  m ie s ią c a c h  w y n io ­
sły  2.071 m iij ) , to  czyż m o ż n a  mówdć, że 
b u d ż e t  2 .856 m ilj. n a  ro k  p rz y sz ły  je s t  
m n ie jsze  m o b c ią ż e n ie m  o b y w a te li,  n iż  b u ­
d że t te g o ro c z n y ?  J e s t  on  w  g ru n c ie  rze­
czy o b c ią ż e n ie m  d u żo  w ię k s z e m , g d y ż  s p a ­
d a  n a  b a r d z ie j  o s ła b io n e  w arsz ta ty  p r y ­
w atn e .

P . M a tu sz e w sk i b a rd z o  p o w śc iąg liw ie  
m ów ił o o sz c z ę d n o śc ia c h  w  b u d ż e c ie . T e ­
m a t te n  p o r u s z a  p . M in is te r  z re g u ły  ty 1- 
k o  w ted y , gdy m u si o d p ie ra ć  u p o rc z y w e  
a ta k i  o sz cz ęd n o śc io w e  p ro f. R y b a rs k ie g o . 
A p rz e c ie ż  n a w e t ta k i  „ o p a n c e rz o n y "  b u ­
d że t, ja k im  je s t  b u d ż e t M in. S p ra w  W o j­
sk o w y ch , d a ł  w  c iąg u  u b ie g ły ch  9 -c iu  m ie ­
się cy  zn aczn a  o sz cz ęd n o ść  50 m iljo n ó w , 
k tó ra  p rz y sz ła  d o  s k u tk u  w ła ś n ie  d la te g o , 
że  s ta ła  s ię  z p o w o d u  m a le ją c y c h  w p ły ­
w ów  —  p rz y m u so w ą . W  9 -c iu  m ie s ią c a c h  
w y d a n o  n a  w o jsk o  572  m ilj. z a m ia s t 620 
m ilj.! P rz e d  ro k ie m  p. M a tu sz e w sk i b ro n ił 
k a ż d e g o  m iljo n a  zl. w  b u d ż e c ie , ja k o  „ n ie ­
z b ę d n e g o " , a o b e c n ie  s tw ie d z a , że  b ę d z ie  
m ó g ł w y d a ć  o p rz e s z jo  100 m ilj, m n ie j, n iż  
o irzy m u i. A za te m  naw 'ef b e z  z m ia n y  „ p o d ­
s ta w o w y c h  rz e c z y  w' b u d o w ie  p a ń s tw o w e j"  
d a le k o  id ą c e  k o m p r e s je  w  b u d ż e c ie  sa  m o ­
żliw e. T rz e b a  ty lk o  ich ch c ie ć  i tr z e b a  n a  
b u d ż e t  p a trz e ć  n ie  o k ie m  f isk a lis ty , a le  
e k o n o m is ty . W  o k r e s ie  c ię ż k ie g o  p r z e s i le ­
n ia  u trz y m y w a n ie , w y so k ie g o  b u d ż e tu  je s t 
ze s ta n o w is k a  e k o n o m ic z n e g o  n ie  do  
o b ro n ie n ia .  ax .

„JESZCZE KILKUNASTU DOSTANIE 
PALKAMI”.

Warszawa, 11 2. (Telef. VABC“ dono­
si o następującym charakterystycznym wypad­
ku. W godz. południowych stal w> kuluarach 
sejmowych poseł jednego z klubów opozycyj­
nych (Wyzwolenia), rozmawiając z pewnym 
posłem sanacyjnym. W pewnym memencie 
wmieszał się do rozmowy poseł sanacyjny, 
znany z ostrego wystąpienia na plenum (czy 
tu mowa nie o pośle GaBcy? —  Przyp. Red.) 
i będąc przekonany, że jest „między swoimi" 
odezwał się: „Jak jeszcze kilkunastu dostanie 
palkami, zobaczycie jaki hęd7;e porządek” — 
i poszedł dalej.

N i e p r a w d o p o d o b n e  p o g ł o s k i .
W ystąpienie przeciw Sowietom wspólnie 

z Niemcami?
Warszawa, 11 2. (Telof. wh). Xa\-posiedze­

niu Komisji S.pr. Zagr. Senatu sen. Dęib?h: 
z P. P. S. zapytał m inistra: po pierwsze, czy 
rząd porobił starania w- Watykanie, ażeby 
.stam tąd w płynięto na zmiano stanow iska cen­
trum  kato lick iego  w Niemczech, którego .przed 
staw iciele sta le  w ystępują j>rzcciivko całości 
P o l s k i ; , d r u g i e ,  czy m in.ster skłonny jest 
dać wyjaśnienia co do pogłosek, powtórzonych 
przez jedno z pism gdańskich w sprawie wy­
stąpienia przeciwko Sowietom i pozyskania 
dla tego celu Niemiec przez ustępstwa na ich 
korzyść. Son. Dębski sądzi, że togo rodzaju 
niepraw dopodobne plotki p rzym sza państwu 
w ielką szkodę. Sen. Pawlica t  B. B. .powitał 
z uznaniem oświadczenie sen. P .ja ta  z powodu 
jego deklaracji lojalności dla Polski i omawiał 
działalność^ agresyw ną organizacyj niemiec­
kich z Yolksbmndom na czele oraz przedsta­
wił fata lne położenie ludności polskiej w Niem 
czech.

Z PREZYDJUM RADY MIN. —  DO M. S. Z.
Warszawa 11. 2. (Telef. wł.). P or Jan  K ar 

ezeweki przeniesiony zóstał z prezydjum r. m. 
do ooutirałi min. spraw  zagtr.

Nareszcie świeże hygieniczne
IM L E K  O » !ir.» h
od dnia 12 lutego b. r. w.Mlecza nu Zw-jzkowej

„  1 3  ¥  C i  t  E
ulica Szczepańska L. 2, róg ulicy Jagiellońskiej. 
Sprzedaż na m iejscu  i z d ostaw ą do dom ów  w e fla szk ach .

s c i m y !
po najtańszy; *  cs 
naęh ł 3 l i ry c z n y c h  
w wielkim wyoc-za

L i m f e d r o  r » e r a t y ,  D y w ? n y  wełniane i m u s z o w e  
C h o d n i K i ,  K a p y  na łó ż k a ,  K o n e  \ P i e d y ,  N a r z u t y  
T i r a n k i ,  P o n u r y ,  C h o d n i k i  k o  f c o s o w s  

P ł a s z c z e  g u m o w e  i i m p t e g n o w i n ę

P f t Z C M Y S f c t U N O L E U M

Kraków! Rynek 10.
Warszawa, Marszałkowska ‘43. —  Sielsko, Wzgórze 20. 

5 0  wr*a»ny«r, łżiwrtTłw..

v n i e  o niida 1 Ił w i .
Warszawa 11. 2. (Teł f. wł.). W ciągj dnia 

dzisiejszego w procesie o demonstracje z 14 
września przesłuchiwano dalszych świadków. 
0  godz. 4

ogłoszono wyrok.
Sąd postanowił skazać E. Chodyńskiego, M. 
Synowieckiego, J. Kusiaka każdego na 4 lata 
ciężkiego więzienia, J. Bylińskiego i Wł, Ro- 
guskiego każdego na 2 lata więzienia, zastępu 
jącego dom poprawy. Oskarżonych J. Dzięgie­
le wek i ego, Z. Szulmana i A. Ruszkwwicza sąd 
uniewinnił.

W stosunku do Clio dyń skier o. Kusiaka i 
Sujuwieckiego postanowiono areszt utrzymać, 
a Bylińskiego i Ruszkiewicza aresztować do 
czasu złożenia kaucyj po 1.000 zl.

W motywach wyrok sądu mówi. że /.ostało 
niezbicie stwie/dzonem że aa dzień 14 września 
ub. r. był organizowany wiec i ooch/ 1 po uli­
cach. choc władze bezpieczeństwa zał '" !,y po 
cnodów. Chodzyliski i Synowiecki .wali
broń w dniu 13 w rześńa, a gdy w t w -  po­
chodu zostali na miejscu zatrzymani Kusiak, 
Byhński t Roguski, znaleziono przy nich broń

palną i stwierdzono; że Kusiak zrobił z broni 
użytek. Co do B/ięgielewskiego, Szulmana i 
Ruszkiewicza, sąd nie miał dowodów ciostatee/. 
nych dla ustalenia, że Dzięgielewskj organizo­
wał pochód i że udział w pochodzie Szulnjana 
i Ruszkiewicza jest pewny. Sąd jako oko licz- 
teść łagodzącą wziął pod uwagę sytuację poli 
tyczną, w jakiej kraj się znajduje 5 tobec Oskar 
żonych zastosował najniższy wymiar karyT, 
przewidziany w kodeksie karnym.

ZAGADKOWE SAMOBÓJSTWO.
Kraków, 11. 2. W e środę kolo godz. czw ar­

tej. - przechodzący przez m ost Dębnicki byli 
świadkami samobójstwa jakiegoś nieznanego 
mężczyzny. Mężczyzna ów «koczył z w iązań 
mostu w nu rty  W is ły  i po chwili .pływania -a  
wznak zatonął. Robot uicy. pracujący w po- 
b lbkiej h‘Moniami miejskiej rzucili ;sie tonące­
mu na ratunek, jednak ediny p rąd  rzeki unić-l 
go na środek •! ratunek był darem ny. Wezwą 
na. strąg  pożarna pomimo usiłowań nie znalazła 
zwłok samobójcy.
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'i© ciem m m  inni?-..
Wrzenia w B. B. z powodu Br . ;sia.

„ABC" p o d a je , że p . S ła w e k  o d b y ł k o n ­
fe re n c ję  z p o s ła m i n a leż ąc y m i do Zjednoczę*

! n i  W si i  M iast o ra z  z g ru p ą  ..M łodej P o lsk i"
1 z  W ie lk o p o lsk i. C hodz i o z łag o d z en ie  fe r­

m e n tó w  n a  tle  B rześc ia . •
■ ' „U stąpienie posłów: Zdzisław a Lechnic- 
k iego  i Ignacego N ow aka poprzedziły, jak  
m ów ią, różne n a ja d y  i korespondencje. A 
w ięc poseł Lechnicki w ystosow ał podobno 
dio prem iera list, w którym  w yjaśniał swoje 

• stanow isko . Odpowiedź prem iera i kopję 
sw ego listu  wręc-zyt następnie w icepreze­
sowi k lubu BB. p. Jędrzejow iczow i, prosząc 
g o  poinform owanie oo do  ew entualnej de­
cyzji złożenia m andatu11.
T o  sam o u cz y n ili p p . L e c h n ic k i i  N ow ak . 

P ro w a d z o n o  z nim i d a lsze  rozm ow y , alo  n a ­
g le  s e k re ta r ja t  B B . p rz e s ła ł re z y g n a c je  
m arsz . Sw ualsik iem ii, a  te n  og ło sił je  z t r y ­
b u n y  se jm o w ej.

„W  Zjednoczeniu W si i Miast panuje 
s  tego  powodu wielkie rozgoryczenie. Mó­
w ią, że n iektórzy  członkowie grupy, m. in. 
pp. Jeszke i Surzycki mają również zamiar 
zrzec się posłowania, o ile oczywiście dzi­
siejsza konferencja nie doprow adzi do zła­
godzenia konflik tu11. - 
R e z y g n a c je  s ą  an o rm a ln y m  su k cesem  

s tro n n ic tw  n ie za w is ły ch , ich u je m n ą  s tro n ą  
je s t  to , że co raz  w ięce j w  S ejm ie posłów  o 
p rz y tę p io n e m  su m ien iu  n ie w ra ż liw y c h  n a  
g ło s  h o n o ru , ślepo  p o s łu szn y ch .

Rozłam we „Frakcji Rewolucyjnej".
D ru g i p o lity c z n y  tw ó r  s a n a c y jn y , t .  zw . 

„ T ra k c ja  R e w o lu c y jn a 11, te ż  p rz e ż y w a  k r y ­
zy s , choć n ie n a  tle  B rześc ia . „P rzed św it4*, 
k tó r y  je szc ze  n ie d a w n o  w y s ła w ia ł p. J a w o ­
ro w sk ie g o , te ra z , b ro n ią c  ide i p. M oraczew - 
sk ie g o  tw o rz e n ia  „ b e z p a r ty jn y c h "  zw iązk ó w  
la w o d o w rc h , ta k  p isze:

„Dokąd dążysz, tow. Jaworowski4*? 
Wszak chyba fatalny wynik wyborów dla 
ulegającej Twym towarzyszu, wpływom i 
decyzjom, PPS. d. Fr. Rew. —  przekonał już 
w szystkich, że w najbliższym przynajmniej 
czasie mowy być nie może, by taktyka, sto­
sowana przez CKR. taktyka odosobnienia 
się  od mas, m ogła wydać rezultaty? A 
w ięc, przypuśćmy na chwilę, że uda się 
otrzymać parę tysięcy członków w związ­
kach, reprezentujących ideę podporządko­
wania się partji. Cóż z tego? Czyż będzie 
to  siła?11.

Zmian w rządzie narazie nie będzie.
„Kurjer Wileński44 ró w n ież  za p rz e c z a  p o ­

g ło sk o m  o u s tą p ie n iu  m in is tró w  Z a lesk ie g o , 
M a tu sze w sk ie g o .

„Stwierdzić możemy na podstawie źró­
dłowych informacyj, że pogłoski be są fał­
szyw e i że w czasie nieobecności marszałka 
Piłsudskiego jakiekolwiek zmiany w gabi­
necie są wykluczone44.
D użo k ło p o tó w  b ęd z ie  m ia ł m in. P i łs u d ­

s k i  p o  p o w ro c ie .

Ks. Prymas o prawie małżeńskiem.
P o d  ty m  ty tu łe m  pisze „Kurjer Poznań­

sk i44:
„Z niedzielnego przemówienia J. Em. 

■ks. P rym asa na akadem ji papieskiej pod­
k reślić  należy następu jące  jego uw agi o 
(projekcie u staw y , dotyczącej praw a m ał­
żeńskiego, —  projekcie, opracowanym  
iprzez kom isję kodyfikacyjną. Uwagi ks. 
P rym asa streszczają się w sposób następu­
jący : Przeraziło nas, że projekt ten z wszyst 
kich istniejących ustaw o prawie małżeń­
skiem jest najbliższy ustawodawstwu bol­
szewickiemu. Na szczęście pojawiła się ency  
klika o małżeństwie Piusa XI., po której nie 
wyobrażam sobie, by znalazł się w Polsce 
rząd, któryby taki projekt przedłoży! Sej­
mowi i by znalazł się Sejm, któryby taki 
projekt uchwalił44.
G ło s K s. P ry m a s a  n a  pew no n ie  zo s tan ie  

z lek c ew aż o n y . T ru d n o  je d n a k  m e zau w aży ć , 
że  g ru n t do  w a lk i z p ra w a m i k a to lik ó w  je s t 
p rz y g o to w a n y , bo  k w e s tjo n o w a n o  są , czę­
ściow o n ie s te ty  ta k ż e  p rzez  k a to lik ó w , p ra ­
w a  k a to lik ó w  n a  te re n ie  p o lity c z n y m . M ówi 
s ię , że  s tro n ie tw  k a to lic k ic h  n ie  p o trz e b a .

N ie dz iw n eg o , że je d n o  z p ism  sa n a c y j­
n y c h , m ian o w ic ie  „ P rz e d św it44 w  po lem ice  
z „ R z e c z ą p o sp o litą "  ta k  się  o d zy w a :

„to  natrę tne  m ieszanie i łączenie polityki 
i  Kościoła —  oburza do ostatn ich  granic i 
w prost prowokuje! E piskopat polski nie jest 
pow ołany do w zyw ania „w szystkich katoli- 
ków  polskich by  uzdraw iali stosunki poli­
tyczne w k ra ju 11. Dość. K ropka .11 
Ci lu d z ie  p o tra f ilib y , g d y b y  ich  n ie  h a ­

m o w an o , p isa ć  ó E p isk o p a c ie  ró w n ie  n a p a ­
s tliw ie  i oszczerczo , ja k  p isa li o w ięźn iach  
b rz e sk ic h .

„Polska Zachodnia" przestanie 
wychod ić ?

" P A T  o g ło sił o f ic ja ln y  k o m u n ik a t W o je ­
w ó d z tw a  Ś lą sk ieg o , w ed le  k tó re g o  „ P o ls k ą

P. marsz. Piłsudski a Ojciec św.
J e d e n  . z  k r a k o w s k ic h  te o lo g ó w  p isz e  kieiu imieniem i wielkim autorytetem Pa­

nam: —  N a o s ta tn ie m  p o s ie d z e n iu  S e jm u  pieża. P rz e c iw  te m u  z a p ro te s to w a ć  .n u s i 
w y s tą p ił  k s . pos. C zu j (B B ) z o b r o n ą  w y- k a ż d y  u św ia d o m io n y  k a to lik , k tó re m u

d ro ż sz e  s ą  in te r e s y  r e l ig ijn e ,  n iż  p o lity c z ­
n e  sy m p a łje . B o  —  w n io s k u je m y  d a le j  v

z n a u to w e j p o li ty k i rz ą d ó w  p o m a jo w y c h  
K o n k o rd a t  —  z a p e w n ia ł  —  je s t  n o rm a l­
n ie  i u cz c iw ie  w y k o n y w a n y , a  n a j le p ­
szym  —  o św ia d c z y ł —  d o w o d e m  p o p ra w ­
n o śc i r z ą d u  w  te j  d z ie d z in ie  je s t  „ s e r d e ­
cz n y "  s to s u n e k ,  łą c z ą c y  p . 'm a r s z .  P i ł s u d ­
sk ie g o  z O jcem  św . P iu s e m  X I.

P rz e c iw  te m u  o ś w ia d c z e n iu  p o w in ie n , 
m o je m  z d a n ie m , z a p ro te s to w a ć  „C z a s" , 
ja k  z a w sz e  p ro te s to w a ł p rz e c iw  w sz e lk im  
p ró b o m  „ w c ią g a n ia  K o śc io ła  w  w ir  w a lk  
p o lity c z n y c h " . B o czyż m o ż e  by ć  ja s k r a w ­
sz e  w c ią g a n ie  K o śc io ła  w  w a lk i p o lity c z ­
n e , ja k  p o w o ły w a n ie  s ię  n ie  ju ż  n a  p o ­
sz cz e g ó ln e g o  B is k u p a  lu b  A rc y b is k u p a ,  a le  
n a  sa m e g o  O jca św . i o b c ią ż a n ie  go  choć 
c z ę śc ią  o d p o w ie d z ia ln o śc i za  d z ia ła ln o ś ć  
r z ą d u  w  d z ie d z in ie  w y z n a n io w e j?

Z o ś w ia d c z e n ia  k s . p o s . C z u ja  n a le ż a ­
ło b y  b o w iem  w y c ią g n ą ć  w n io se k , że  O jciec 
św ię ty ' je s t  z a d o w o lo n y  z o b s a d z e n ia  m i­
n is te r s tw a  w y z n a ń  p . d r .  C z e rw iń sk im ,
k tó r y  z m ie n ił  w ia rę , —  że  je s t  z a d o w o lo ­
n y  z fa k ty c z n e g o  (c h o ć  n ie  p r a w n e g o  je ­
sz cz e )  z a le g a liz o w a n ia  s e k t,  n p . h o d u ro w -  
ców , s p e łn ia ją c y c h  ja w n ie  i p u b lic z n ie
sw o je  c e re m o n je  r e l ig i jn e  i tr a k to w a n y c h  
p rz e z  w ła d z e  p o lity c z n e  n a  ró w n i z „ p a ra -  
f ja ln e m i"  i - „ d ie c e z ja ln e m i"  u rz ę d a m i 
k a to lic k ie m i, —  że  je s t  z a d o w o lo n y  ze 
s to s u n k u  p a ń s tw a  d o  s e k ty  m a r ia w i­
tó w , —  że  s ię  c ie sz y  z o p ra c o w a n ia  u s ta ­
w y  o k r e m a to r ia c h  p r z e z  d y r e k to r a  d e ­
p a r ta m e n tu  (o ś w ia d c z e n ie  p o s ła  P u ł ja n a  
z C h. D .)  p . F r .  P o to c k ie g o , —  że  a k c e p ­
tu je  o b e c n y  s ta n  w y k o n y w a n ia  k o n k o r

je ś li o b e c n a  p o lity k a  w y z n a n io w a  r z ą d u  
w  m y ś l w y w o d ó w  k s . p o s ła  C zu ja , je s t  n ie  
ty lk o  b e z  z a rz u tu , a le  s ie  s p o ty k a  ze  szcze- 
g ó ln e m  z a d o w o le n ie m  O jca św ., to  w  ta k im  
ra z ie  b ę d ą  m u s ie l i  k a to lic y  b y ć  z a d o ­
w o lo n y m i, je ś l i  ja k iś  rz ą d  p rz y sz ły  p o  
d z is ie js z y c h  r z a d a c b  s a n a c y jn y c h  p a k to ­
w a n ie  z s e k ta m i u z n a  za  sw ó j o b o w ią z e k , 
a p r z e c ią g a n ie  w y k o n a n ia  k o n k o r d a tu  za 
n a j le p s z y  d la  p a ń s tw a  s ta n  rzeczy ... S ta ­
no w czo  za  w ie le  u s tę p s tw  n a  rz e c z  k o n -  
ju n k tu r  p a r ty jn y c h .

W re s z c ie  te  „ s e rd e c z n e  s to s u n k i"  m a r ­
s z a łk a  P i łs u d s k ie g o  z P iu s e m  X I... M oże- 
by  n am  r a z  w re s z c ie  p a n o w ie  z s a n a c ji  
p o w ie d z ie li ,  ja k  i ozem  s ię  o n e  w y ra ż a ją . 
J e ś l i  b o w ie m  te  „ s e rd e c z n o ś ć "  m a  o z n a ­
czać u d z ie le n ie  b ło g o s ła w ie ń s tw a  p a p ie ­
s k ie g o  d la  p . m a rsz . P i łs u d s k ie g o  z o k a -  
eji w iz y ty  a m b a s a d o ra ,  fo ta k ą  „ s e r d e c z ­
n o ś c ią 11 p a p ie s k ą  m o że  s ię  c h lu b ić  —  n a ­
w e t c z ę śc ie j —  p r o te s ta n t  D o u m e rg u e . 
A, je ś l i  c h o d z i o  w sp ó ln ą  fo to g ra f ie  P iu s a  
X I z p . m a rsz . P i łs u d s k im  w W a rs z a w ie  
w  r o k u  1919. to  P rz e c ie ż  o r z w a d k o w e  
i o f ic ja ln e  s p o tk a n ie  w ó w czas n ie  u p o ­
w a ż n ia  d o  w y c ią g a n ia  w n io sk ó w  aż la k  
d a le k ic h .

M ożna z ro z u m ie ć , że s a n a c ja  w  o k r e ­
s ie  w y b o ró w  k o lp o r to w a ła  s z e ro k o  tę  fo­
to g ra f ię ;  b y ł to  t r ic k  w y b o rc zy , o b lic zo n y  
n a  n a jw ię k s z ą  ig n o ra n c je . A le  d z iw ić  s ie  
tr z e b a ,  je ś l i  w  ta k  p o w a ż n e j s u r a  w ie  p o ­
s e ł  ro b i w  p a r la m e n c ie  z t r ic k u  w ' ,no r-

dału. Oświadczenie ks. posła Czuja jest c z eg o  argument rze czo w y , i zw łaszcza , 
próbą pokrycia tych działań rządn wiel- je ś li to robi k s ią d z . X. Y.

0 noweqo prezydenta dla Austrii.
ROZSZERZENIE UPRAWNIEŃ PR EZY DENTA, A ZMNIEJSZENIE LICZBY WYBORCÓW.

Od szeregu dni bo rykają  się austrjack ie  
czynniki rządow e z tru d n ą  spraw ą w yboru 
P rezydenta repub lik i A ja k  im ciężko przy­
chodzi powziąć decyzję, św iadczy fak t, że mi­
mo, iż o północy z 10 b. m. na 11 upłynął ter­
min zarządzenia wyborów, jeszcze w porannych 
godzinach 10 b. m. nie wiedziano, co zrobić, 
i na godz. 12 w południe zwołano konwent se- 
njorów, który miał ostatecznie w  tej sprawie 
zadecydować. Możliwe są dw a rozw iązania: 
rozpisać w ybory w term inie konsty tucy jnym , 
albo odroczyć jo n a  podstaw ie uchw ały „R a­
dy  narodow ej11, I jedno i drugie je s t niebez­
pieczne. W ybory P rezyden ta  w  tym  czasie mo­
głyby się skończyć oddaniem  państw a prezy­
dentow i socjalistycznem u, co ze w zględu na 
rozszerzenie kom peteaeyj p rezydenta przez no­
wą konsty tucję m ogłoby w prowadzić zasadni­
cze zm iany w państw ie. Pozosta je  więc odro­
czyć w ybory n,p. do jesieni, jak  chce hlok 
Sebobera; lecz w takim  razie w ybory odbyłyby 
się w zimie, w  okresie zawiei śnieżnych w gór­
skich prowincjach państw a, coby musiąło uje­
mnie* w płynąć na udział w yborców  popierają­
cych p artje  rządowe... I  ta k  źle, i  tak  n ie  do­
brze!

M niejsza jed n ak  o to, ja k  się  A ustrja  upo­
ra  z temi trudnościam i... Jeśli o ogólny punk t 
widzenia chodzi, w ażniejszą rzec-zą je s t sposób 
wybierania Prezydenta austriackiego. I w Pol­
sce bowiem proponuje B. B. w  swym  projekcie 
konsty tucji ten sam w  gruncie rzeczy sposób 
w ybierania P rezydenta.

Zmieniona przed rokiem  przeszło kon sty tu ­
cja austrjacka  w raz z rozszerzeniem  upraw nień 
Prezydenta, przyniosła zmianę w jego w ybo­
rze. Zam iast w yboru przez Zgrom adzenie N a­
rodowo lub przez osobne koUegjum elektorów , 
zarządziła wybór przez głosowatke powszechne 
obywateli, wybór plebiscytowy. Żywioły, k tó re  
tę  zmianę, przyjęły, spostrzegają teraz, że zro­
biły pom yłkę, i że wybór piebiscytowy Prezy­
denta wcale nie ułatwia, ale przec;wnie kom­
plikuje, życie polityczne N eue F reie Pre«se“
w ysuw a przeciw niemu dw a zarzu ty : ż e , . juk  
uczy biistorja, w ybór p lebiscytow y sp rzy ja  „co- 
zaryzmowi’, i żo w prow adza m asy w  par o ty g o ­

dniow y ferment, co się musi ujemnie odbić na 
gospodarczej sy tuacji państw a. P ierw szy za-

w y przez organ finansjery  żydowskiej m usiało­
by spow odow ać zm ianę przepisów konstytucji, 
co oczywiście jest niemożliwe. P rezydent repu­
bliki aiust-rjackiej musi być w ybrany tym  ra­
zem przez plebiscyt.

W  Polsce jednak  ta k  daleko  jeszcze sp ra­
wy nic zaszły. Dopiero projektuje się ze strony 
B. B. wprowadzenie wyboru plebiscytowego. 
J e s t  wiec jeszcze czas rozważyć spokojnie 
w szystk ie „za" i -wszystkie „przeciw11 tem u po­
mysłowi.

Nie m ożna ukryw ać, że wybór plebiscyto­
wy Prezydenta daje mu w stosunku do części 
społeczeństwa, któro głosow ało na jego nazwi­
sko, w iększy au to ry te t, niżby go miał. gdyby 
był w ybrany przez Zgrom adzenie Narodowe 
lub ciało elektorów . Alo też to  jest jedyna do­
bra strona tego sposobu wybierania. W ażna, 
oczywiście, ale nie najw ażniejsza. Najważniej­
szą bowiem sprawa przy wyborze Prezydenta 
jest sprawa kwalifikacyj kandydata dc rządze­
nia, zwłaszcza, jeśli P rezydent ma mieć ta k  
wielkie uprawnienia, jak  to, o k tórych mówi 
projekt Ii. Ił... Z wyboru plebiscytow ego bę­
dzie wychodził (uczy nas o t.em przykład Nie­
miec) zawsze kandydat najpopularniejszy, ale 
nie koniecznie najlepiej do rządów przygoto­
wany. S tronnictw a muszą w yszukiw ać w -wcm 
gronie najbardziej popularne nazwiska, i rzu­
cać je  masom, choćby za temi nazwiskami s ta ­
ły  Indywidualności pozbawione wszc!k’ego doś­
w iadczenia politycznego. P rzv  ostatnich w ybo­
rach P rezydenta w Niemczech trzeźw ego i doś­
wiadczonego polityka D ra Marksa, zw yciężył 
popularny m arszałek Hindenhurg. nic dotąd 
wspólnego nie m ający z praktyczna działalnoś­
cią państwa.

Trzeba więc powiedzieć, że z rozszerzeniem 
kompetencji Prezydenta łączyć się powinno o- 
graniczenie liczby tych, k tó rzy  go m ają wybie­
rać, a  więc, jeśli nie w ybór przez specjalnych' 
elektorów  (ze względu na* szkodliwość w pro­
w adzania jeszcze jednych wyborów), to  ty lko  
w ybór przez Zgrom adzenie Narodowe... Zape­
wne, że sanację może pociągać wybór plebiscy­
tow y, um ożliw iający —  jak  trafnie zauważa 
wiedeński organ —  potem pociągnięcia cezary- 
styczne Prezydentow i. Nad tem i jednak czysto 
..personalnem l1’ -względami górę wziąć powinien 
wzgląd n a  przyszłość państw a. A nię je s t bez­
pieczną, dla niego rzeczą puszczać wybory Pre­
zydenta na niepewne flukty plebiscytów  przy-

Z a c h o d n ia "  nic je s t  o rg an e m  u rzę d o w y m  an i 
p ó łu rzę d o w y m  w oj. ś lą sk ie g o , an i p . w o j. 
G ra ży ń sk ieg o .

O m aw ia ją c  te n  k o m u n ik a t  „Polonia" 
p rz y p u sz c z a , że ż a d e n  u rz ę d n ik  n ie  b ęd z ie  
już  zm u sza n y  d o  a b o n o w a n ia  „ P o lsk i Za­
ch o d n ie j" . D a le j p isze :

„W iem y, że „P olska Zachodnia" z nor­
malnych dochodów płynących z op ła ty  za 
abonam ent i ogłoszenia firm pryw atnych  
utrzym ać się nie może, w iem y, że oficjal­
ni udziałow cy tej spółki z swej kieszeni defi­
cytów  tego pisem ka pokryw ać nie będą rao-
&  . .

A w ięc  w  zw iązk u  z k o m u n ik a te m  n a le ­
ża ło b y  p rz y p u sz c z a ć , że „ P o ls k ą  Z a c h " , 
p rz e s ta n ie  w y ch o d z ić .

, .  | ł  _ ts I I ł  L I  U . ' .  L Y

azu o  rezony^ je s t na partję  socjalistyczną, j szłości, cło k tórych. P an  Bóg wie, jak ie  m ogą 
ua ł na partje  um iarkowane. Rzecz jasna je- staw ać indyw idua jako kandydaci na Prezv- 

um , 26 sku tku . Trzeźw e postaw ienie sp ra td o n ta . W  Z

O niezależność sądów.
MOWA POS. NOW ODWORSKIEGO W  D Y S K U S JI SEJM U NAD BUDŻETEM MIN. SPRA­

W IEDLIW OŚCI.
W  to k u  dyskusji Sejmu nad budżetem min. 

sprawiedliw ości, wygłosił pos. Nowodworski
'w uib. wtorek, następujące przemówienie:

„Od lat kilku ci w szyscy obywatele Rze­
czypospolitej, którzy bliżej obserwować mogą 
działalność sądów polskich, muszą przyznać, 
iż  zauważyć się w niej daje coraz większa 
ingerencja władzy wykonawczej, coraz więk. 
szy wpływ polityki dnia dzisiejszego. Wprowa­
dzone za czasów b. ministra sprawiedliwości 
p. Cara prawo o ustroju sądów> powszechnych, 
ze sprzeczną z Konstytucją (art. 77 i 78) cza. 
sową możliwością usuw*.lno|ci sędziów, z ogra­
niczeniem wybieralności sędziów i pozostawie­
niem mianowania na kierownicze stanowiska  
sędzowskie całkowitemu uznaniu władzy w y. 
konawczej wytworzyło sytuację, że po złożeniu 
z urzędu w owym czasie przez b. ministra Cara 
pewnej ilości sędziów, a wśród nich ludzi zna­
nych z wysokiej wiedzy ; zawodowego do­
świadczenia, pozostawieni tymczasem w spoko­
ju inni sędziowie, drżąc przed grożącem im nie­
bezpieczeństwem pozbawienia ich stanowiska, 
a więc zniszczenia egzystencji ich i ich rodzin, 
przestali być właściwie niezależnymi sędziami
i oczywiście mogli się stać wprost wykonaw. 
cam zamierzeń j zaleceń zwierzchności. Nie 
chcę być źle zrozumianym, nie wysuwam żad­
nych ogólnych zarzutów przeciwko sadownic­
twu polskiemu, przeciwnie, jako praktykujący  
od lat wielu adwokat prasmę ku chwale magi- 
stratury polskiej publicznie stwierdzić, że w 
olbrzymiej swej większości sędziowie i proku­
ratorzy z poświęceniem I zaparciem się  siebie 
pełnia swe zaszczytne obowiązki. R zecz prosta 
Jednak, że wśród licznej rzeszy pracowników  
wymiaru sprawiedliwości muszą być i jednostki 
słabsze, poddaiące się wpływom ubocznym i 
swą działalnością, obniżaiące prawidłowy w y. 
miar sprawiedliwości wywohńąc uzasadnione 
narzekania i sarkania, a nawet zgorszenie pu­
bliczne.

Nie będę przytaczał przykładów, brak na 
to czasu, wystarczy nowoGć sie na tak o<ról- 
•ne już ustosunkowanie się ówczesnego prokura 
fora, a obecnego ministra p. Michałowskiego 
i niektórych sędziów do sprawy więźniów brze­
skich, wypaclek ze śmiere;a adw. Kore’’felda. 
noprzedzoną jronicznemi drażniacemi zapyta­
niami, 6kierowanemi do zezna iacego świadka 
nrzez przewodniczącego Sędziego. Ta:emnica 
publiczna* jest tworzenie w sadach specjalnych 
kompletów do procesów politycznych i do

spraw konfiskaty pism i druków, a więc w tych 
wypadkach, w których zainteresowana jest 
władza wykonawcza i ludzie, ster tej w ładzy  
w danej chwili dzierżący.

A kwestja kofiskat nabiera charakteru 
wprost przerażającego, zwłaszcza wobec w y­
raźnego przepisu art. 105 Konstytucji co do 
wolności prasy, gdyż w obecnym czasie ilość 
konfiskat prasy opozycyjnej staje się zjawi­
skiem tak powszedniem i nagminnem, że owa 
wolność prasy staje się najzupełniej iluzoryczną.
I chociaż są jeszcze sądy w Rzeczypospolitej, 
które nie zatwierdzają konfiskat prasowych, 
to jest również W ydział VIII Sądu Okręgowe­
go w Warszawie, kierowany przez tak głośne­
go już Naczelnika Wydziału MiwSterstwa 
Sprawiedliwości b. wiceorezesa Neumana, 
w którym w spejalnym komplecie pod jego 
przewodnictwem w szystkie niemal konf'skaty  
są z  reguły zatwierdzane. Zaoominają ci kon. 
fiskatorzy, że takie prześladowanie prasy nie­
zależnej musi w kousekwenci? donrowedzie do 
daleko niebezpieczniejszego zjawiska, do prasy 
tainei, wymykającej się z pod wszelkiej kon­
troli.

Zachwianie niezależności sędziowskiej jest 
tak istotnem i ważkiem obniżeniem w opinji 
publicznej powragi sądów i ich wyroków, że 
doprowadzić może w wyniku do rozpowszech­
nienia się wśród obywateli wątpliwości, czy  
mamy jeszcze sądy. Obecna polityka minister­
stwa sprawiedliwości, godząca w niezawisłość 
sędziowską, wprowadzająca do wymiaru spra­
wiedliwości zasadę wpływów ubocznych i ce­
lowego nacisku, według głębokiego mego prze­
konania, jest z gruntu błędną i mogąca chlubne 
tradycje sądów polskich strącić na bezdroża, 
a sądy na bezdrożu, fo zguba Państwa”.

Po przemówieniu pos. Nowodworskiego, o- 
św iadczył min. Michałowski, iż p. Neumamn jest 
i będzie wiceprezesem VTH Wydziału Sądu 
Okręgowego do czasu objęcia urzędowania 
p rzez nowego w iceprezesa. P. Michałowski za* 
pew niał, żo do zatw ierdzenia konfiskat dzien­
n ików  nie tworzy się rzekom o nowych komple­
tów , wreszcie zapew niał, iż mu niewiadomo 
o tem . aby artykuł Konstytucji o niezawisło­
ści sądów był zniesiony. (Oczywiście artykuł 
ten  zniesiony nie będzie, ale zanosi się na no­
wą reorganizację sądów, która w  myfi Kon­
sty tucji zawiesza n iepm naszaiaoóć sgdzlćw, 
Przyjp. Red.),
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Aresztow anie brata Vicenza.
za w srółnictw o w aferze „Polm inuT

Ze Lwowa donoszą. że (Mipgdaj aresztow a­
no tam wspólnika zbiegłego do Londynu dra 
S tan is ław a Y iaeenza znanego i .popieranego 
przemysłowca naftow ego. J e s t  nim brat .,mil- 
ipnowagoB defraudan ta Kazimierz, współwła­
ściciel firm y .P ro d u k c ji” —  która, pobierała 
tow ary  z ..Polniimu". a pieniądze inkasow ała 
no kieszeni właścicieli. Wolpe.c' wiadomości pro- 
rządowej p rasy  warszaw.- kiejć jak diy dr. S ta­
nisław  Vincenz zgłosił się u . władz śledczych 
stwierdizić należy, żo- wiadomość ta  nie pokry­
wa się najzupełniej z is,totin..i stanem rzeczy, 
gdyż dr. StaniDaw V ncenz Tm.ia w dalszym cią 
gv  gdzieś zagranicą i ani myśli o stawieniu 
się przed sędzia śledczym. A tymazą^ęm ,;uż 
zwyż mil.joina zł. wynosi ''ów a sumka, którą 
snrvi.ny prajnii-ysluWhjC, ze szkodą „F olirinu11. 
a zatem i Skarbu TTls'k'bgo utopii w- swej k ie­
szeni. dają-ct w t(*rJP«-po8Óh w yraz swej ..ra 
d  ósmej twóAy/.ośći”, ,‘za państwowe pieniądze.

Zw yro d n ia ły  prezes Ł  B. i „ S t r z e i c a 4’.
..Kurjor Lwowsjyi” donosi.”z M ikołajowa:
M dniu 6  b; m. aresztow ano tutejszego 

adw okata nazwiskiem S tecko p o i zabzutem 
zniewolenia nieletniej dziewczynki. Arnwato- 
w anie to poprzedziły dosc, osoblW e pcrypet.jc. 
Mianowicie p rokura ton S. O. w S b y ju  po zba- 
d a iru  c.ałcj spraw y na miejscu w Mikołajowie 
w ydał miejscowej policji nakaz natychm iasto­
wego aresztow ania ,,zwvrodnigłe:). Kom endant 
■nosterurku rozkazu jednak n e w ykonaj, im — 
jak tłumafczyl się .później -— Stecko jest... pre­
zesem B. B. i „S trzelca 11 noSjyitr' bardzo za­
służonym  ..działaczem '- w czasie ostatnich wy
borów.

W ten sposób.ą>rózos B. R. dłuższy cza* cho­
dził bezkarnie. Przebrała sio ii-lmak w k ińcn  
miarka, cierpliwości i na skutek  interwencji tu ­
te jszego społeczeństwa ] 'T k n - k c r  strvisk! wy­
dał rozkazó tym razem już bpznipelaCY my i 
pau mecenas powędrował za k ratk i, a  7. n im  

razem  jogo bobejsko-strzolockie prezesostwa.

Protesty brzeskie.
P r a s a  r e je s t r u je  w  d a lszy m  c iągu  

o św ia d c z e n ia  ró ż n y c h  s to w a rz y sz e ń  w  s p r a ­
w ie  B rz e śc ia . P o d k re ś l ić  należy- zw ła sz ­
cza tu lic z n e  u c h w a ły  m ło d z ie ży  a k a d e ­
m ic k ie j i m o b iliza c ję  N aro d o w e j O rg a n i­
zac ji K o b ie t w ró żn y c h  m ia s ta c h  P o lsk i.

Defraudanci w u a ę ia c h
Vf lawie miejskiej Gniev.kowa ad  Inow roc­

ław  stw ierdziła komisja rewizyjna hrak  68 ty ­
sięcy złotych. Śledztwo wykazało, żo inkasen t 
Gołaszewski przyjmo-wał w płaty podatków, 
lecz nie w ciągał do ksiąg. a- pieniądze „prz,e- 
lew ał-1 do własnej- kieszeni. Gołaszewskiego 
z miejsca zna .njsztowtyio,

X<i ppczc-ie w Ł/idzi© za tru ł OTin^ilaj star- 
szy poeztyljon M. Lisicki 10 tysięcy zł. na 
w ypłaty przekazów i nie 1 powrócił do urzędu. 
Za zbieg1 cm- narządzono pościg i przychwycono 
go na stacji kolej, skąd zanrerzał ruszyć 
w świat .szeroki. Przy defraudancie, znaleziono 
josęcze V tysiecv zł. Pokutę) odibj r a  teraz 
w7 wiezieniu,

T r z v  kobiety za rą b a ły  hantflarza.
W Brzezinach pod Łodzią dokonano oneg- 

'daj potw ornej zhrodini. Do m ieszkania 37 Ic­
hniej .T. Lenart- wvej przybył 36-letni A Two­
rek , k tóry  pozostawał z L enart ową w7 stosun­
kach  handlowych. Przy obliczaniu pieniędzy 
-doszło między nimi do feprzeczki, k tó ra  wkrót- 
ice zamieniła się w7 bójkę. Tw orek usiłował 
urlcrzYĆ swą wspóltniczkr. łee-z w tej chwili rzu­
ciły się nań dwie oóżki I enarto-wej: Bronę ła- 
w a i Pf-lik.-a i ubuziwładutły go. W tedy, roz­
gniewana Lnna.rtowa wzięła 7,0 stołu szeroki 
tasak  i sili ero uderzeniem w głowę uśm iercił3  
krew kiego wspólnika. K obiety w yniody .potem 
ciało zabitego i porzuciły  je w polu. gdzie 1 r i-  
,pn -odnalazła policja a następnie wysledzda 
■zbrodninrki i .zaaresztow ała.

Bavt&l wypuszczony z aresztu.
Pisaliśmy przed kilku dniami o zaareszto­

w aniu znanego przemysłowca warszawski <*£0 
i filantropa b raneiszka Baytla, k tó ry  skutkiem  
złej konjunk tu ry  gospodarczej popadł w długi 

s tan ą ł nod zarzutem sprzeniewierzenia.
Bavtei ,-sam oddał sie w ręce policji, k tóra. 

aa,żadała. ja£ wiadomo. 10  tysięcy zł. kaucji. 
Sum y tej zubożały filantrop nie mógł złożyć. 
O uegdaj sędzia śledczy zmienił dotyebczatsowy 
środek zapobiegawczy, polecając, wypuścić na 
wolność B aytla za dek laracją o niewydataniu 
się z W arszaw y do czasu rozpra-wy sadowej.

„Elektryczne krzesło*' samobójcy.
Niezwykły w ypadek sam obójstw a zdarzył 

sie wczoraj w n-a-cy w Wilnie. Mianowicie po-

Anglja buduje
G igantyczny projekt kolei Haifa -B ag d ad

Niegdyś jechało się 7. Aitglji do Indj' drogą. 
niorekąNna-około Afryk, przez p rz\lądek  Do­
brej Nadziei, i dalej oceanem Indyjskim Po- 
przekopaniu kanału  Suezkiogo podftAź?, L:>n- 
dy.n— K alkutta skróciła się zna"znie. 1 -oz mi­
mo to trw a ona jeszcze dość długo. Dziś w Lon 
dyn e myślą poważnie o  tero, aby przeprowadzić 
bezpośrednie połączenie między Europą a Fn 
djaml.

'3' tym celu -należałoby et worz vć połącze­
nie między Palestyną a. lin ljam 7 za bolniom i, 
przez T ransjordanję, Irak  (Mezoeotamja) i Per 
sję. plan ten będzie może zeza-mn zrealizowa­
ny: obecnie przystąpiono do urzeczywistnienia 
pYrwśzoj części gigantycznego pla-nusn miano 
wicie do budow y kolei Haifa. B agdad--B asra .

• Gospodarczo i politycznie kolej ta będzie 
miaiia wielkie znae/enio. mim-o. iż przeważna 
jej tras'1 bieg1 będzie przez ą-m-bnię Odległość 
H aifa - Bagdad Basra wynosi 1.400 klonie- 
trów, to znaczy mniej więcej .tyle. co Bcrkn— 
Neapol. Równolegle z linją kolejową ma być 
wył udowony rurociąg naftowy, przez który 
ropa m osjulska p o p ły n ie ' do Harfy, nad wy

pełnił samobój-uwo 86-1 etn i elektrom onter J. 
B urzauow 'ki. Po w ylam m ru drzwi dio mieszka­
nia denata, znaleziono go na krześle, owinię­
tego druten elsjitrycznym . Burzamowski pnzba 
wił się życia pirze7. wdączen'-7 drutu , którym  
był o-winie;y. do silnej haferji elektrycznej.

Co narobił ten Pitigi lii ?
W z a U a lz ó  fotografiezr.' m .L'ot,o-Forbert" 

w M arsza wie rozbito: szybę czarki reklamowej, 
i  k tórej mieściły c-ie e-ztory zdjęcia Pitigrille- 
go. ,T-u:ż od k 'lku  dni właścioi!; • zaJdad-u foto­
graficznego bvł ostrzegany telefonio-zuie przez 
nio7,nanego osołmika. aby fotografje te zdjął- 
W czoraj rozbito  ®z\bę i zabrano trzy  fótogra- 
fjo. a czwarta, rozdarto. W c ią g u  dnia zgłosił 
sie do poszkodowanej firmy telefonicznie jakiś 
osobnik i podając się za Józ. Ostrowieckiego, 
oświadczył, że on jest spraw cą rozbicia szafki. 
Uczynd to  z zemsty za to . -że przed kilku dnia­
mi uciekła mu żona pod wpływem przeczyta­
nych pornograficznych powieści I'itigrtllego.

DEFRAUDANT z  BIELSKA w  POTRZASKU.
Z Wilna donoszą.: W czoraj aresztow ano

w rejonie Iwieniec podejrzanego osobnika, k tó ­
rym o k azał/^ię niejaki Witold Osocki, poszu­
kiwany przt z w ladze śledcze m. Bielska za 
zdefraudowanie na szkodę jednej -z fabryk 
bielskich 45.1)00 zł. D efraudanta przekazano do 
dyspozycji władz

---------- OQO-----------

Siine zaz^dzenie miast Kresow ych.
Niektóre miasta liczą po 50—72%żydów.

W ostatnim  numerze organu T ow arzystw a 
Obrony Ziem W schodnich p. t. . Polska W scho­
dnia" znajdujem y wykres procentowego zalu­
dnienia n iektórych miast. W ykres ten oparty 
jest na spisie ludności z roku 192L to też za­

znaczyć nałoży, że spis ten o-parł rubrykę 
narodowościowa} na dowolnem oświadczeniu 

mieszkańców7 co do przynależności do te j lub 
innej narodow ości i cyfry te  miały niew ątpli­
wie charak ter dorvw7C7.y 0 0  między innemi zna­
lazło potw ierdzenie w dzielnicach zachodnich.

Z w ykazu togo w ynika. ..że w- Warszawie 
Polacy li&zą. 73% . Żydzi 27 % mieszkańców, 
w7o Lwowie —  Polacy 6 4 = ,  Żydzi 21% : Ru- 
sini 9% ; w Poznaniu — Polacy 95 %, Niemcy 
ó % \ w Przemyślu — Polacy f,3 % . Żydzi 39% 
Rusini 10% : w Stanisławowie — Polacy 39% : 
Żydzi 50% , R udni 11%* w Tarnopolu — Pola­
cy 5 4 %\ Żydzi 26% , Rusini w Lucku
Polacy 26% , Rusini 7 % ; w Krzemieńcu — 
P olacy  17%, Żydzi 40% , R udni 43; we Włodzi­
mierzu —  P o lać#  3 7 % i  Żydzi 47,%. Rusini 1B%» 
w Dubnie — Polacy 35%,, Ż rdzi 49% . Rusini
16%; w Brześciu n. B.   Polacy 47%. Żydzi
46 procent.. Białorusini 7 procent w Pińsku — 
Polacy 19%,  żvrlzi 72% , Białorusin 9-%, 
w7 Białymstoku —  Polacy 52% . Żydzi 48% ; 
w W ilnie — Polacy 6 1 %. Żydzi 36% . Litwini 
2% . Białorusini 1 % ; w Grodnie — Pojący 48%. 
Żydzi 4 7%,  Białorusi 5%," w I-idzie -  Polaey 
67 Żydzi 33% : w Suwałkach — Polacy 70%  , 
Żydzi 30% , w Nowogródku — Polacy 51 % 
Ży lzi 38% . Białorusini 11%.

X  £ *&*& & &  ś m i& t & i .
W POWIETRZU ZA CIASNO

Dwa samoloty7 myśliwskie z grupy należą­
cej do lądowiska w ojskow ego w Ciam,pin-o pod 
'Riymcm. zderzyły się podczas lotu na w yso­
kości 1.000 metrów. Pomimo uszkodzenia sa­
molotu, pilot .por. MiSsria-nj w ylądow ał szczcśli- 
wio, podczas gdy pilot sierżant, Nas,lrautuono 
suadl i zabił się  na miojscu

kolej do Indji.
-Basra— Delhi, bliski urzeczywistnienia.

hrzeż,? morza Śródziemnego. Kolej ta hęd/.le 
prawdopodob.iie częściowo przechodź.,'ć przez 
francuskie terytorjum  m andatow e w Syrji. o co 
Francja podobno bardzo zabiega.

Zczasftm linja Haifa— Basra ma być prze- 
Hużona aż do indji. Kolej Ha fa Delhi (stoli­

ca adm inktracy jna Imlji. rezy h-ticja. w icekró­
la) będzie liczyła około 6.000 kilom etrów: linja 
H aifa --K alku tta  wyn esie prawie 7.500 kilo­
metrów. Poniew iż w Bagdadzie nrędzej czy 
później nastąpi połączenie tej kolei 7. linja 
Aleppo— A ngora— Stambuł, więc tero samem 
kolej ta  połączy cale Indje z Europa. Po prze­
prowadzeniu tunelu pod Bosforem (projekt ta ­
ki istnieje) można hędz/e jechać diąiecf- z Boni5- 
na Biy Paryża do Delhi. Bombaju luż K alku tty

Piany te znajdują s:ę jeszcze oezywiście 
w sferze projektów, natom iast lwidowa odc-in- 
kg!,iTaifa— Ba.gda i- - Basra jęst-.już. oostanowio- 
pa: ąrace rozpęazną się w najł>i'.ższ.--j przyszło­
ści. Kolei przez pustynię zacznie Jśie od trans- 
jordańskiej stacji D eraat, k tóra posiada połą­
czenie kolejowe z DamaszYem. Haifa i Medy- 
uą. P . W.

Bezbożnicy spalili kośoioł.
Z pogranicza donoszą, że ubiegłe j nocy wy­

buchnął groźny pożar w zabudowaniach pleoa- 
nji kościoła w Gródku Szumskim, okręgu miń­
skiego. Pożar w szyhkim czacie straw ’1 zabu­
dow ania i dom kc-siędza, poe/.em przerzucił się 
na stojtHJy.. w ipobliżu drew niany kościół. Mimo 
-iflktji ratunkow7ej, ogień zniszczył doszczętnie 
śwdątynię. Poża- weyłłuig wszclkien-o prawdopo­
dobieństw a pow stał w skutek zbrodniczego pod 
palenia. <gdy ż miejscowa jaczejka związku bez 
hożników oddawna odgrażała się, iż kościół 
spali.

N o jy  rektor uniwersytetu 
Gre^orjańskiepo.

Na miejsce O. G ianfranceschb powołanego 
na stanowKko dy rek to ra  rad io stac ji w atykań­
skiej. rektorem  uniw ersytetu G regoriańskiego 
w* Rzymie mianowany został O. Ferdynand 
Willaert, O. W-iHaett urodził się w r. 1877 
w Brugcs. O statnio był prowincjałem T ow a­
rzystw a Jezrsowen-o w7 Bełtrii. T’rócz teologii 
^c-st rów nież 'dok to rem  fizyki i m atem atyki.

'KAP).

Mrozy i śnieżyce w środkowej Europie.
Z ,południow:ych Niemiec i W ęgier nadcho­

dzą, n-iopokojąye wiadom ości o olbrzymich śnie. 
życach i „silnych mrozach. W Wirtembergii pa­
nują mrozy dochodzące do 30 stopni. W Mo­
nachium od kilku dni term om etr stale w yka­
zuje ponad 22 -dopnie mrozu. N a W ęgrzech. 
w7 okolicach m iasta Sopron warstwa śniegu t>ię- 
ira do dwu metrów "rubości. 'Bnćjaęi przycho- 
cb.ą. z wiolkiom oi]ióżmieniem. Pewion rolnik 
w7 czasie pow rotu do m iasta upadł 7,e zmęcze­
nia i 7jO«tał zasypany śniegiem.

Białe laski dla niewidomych we Franc
Przed kilku miesiącami powstało w Paryżu 

S towarzyszenie, mające na celu zmniejszenie 
niebezpieczeństwa, n a  jak ie narażeni są E'ew: 
dnmi z powodu w zrastającgo  nuchu sam ocho­
dowego. Stow arzyszenie to  postanowiło zaopa 
trzyć niewidomych w laski, pom alowane na 
biało, k tórebj w ten sposób zw racały uwagę 
kierowców samochodowych. W tych dniach 
w klubie międzysojuszmiczy-m odbyło MS wrę­
czenie przez przewod.nYząoą tego stow arzysze­
nia. p. O uilh (THarhement, 5 tysięcy pomalo­
wanych na biało lasek z herbem Paryża, dy­
rektorom  paryskich instytucji, opiekujący cli 
ię niewidomymi.

Sam ilotem  chcieli uciec z w ięzienia.
I olicja. w Gliicago w ykryła w tvch dniach 

spisek, m ający na celu zwolnienie z w!ęz'enia 
dwu studentów  N athana Leopolda Sama 
Loeba. skazanych  na dożyw otnie wiezmnie za. 
m orderstw o popolmone na dw unastoletnim  
chłopcu. Aresztnntom. którz.y są synami boga­
tych rodziców, do ucieczki miał dopomóc sa­
molot, specjalnie w tym celu wynajęty. T rze 
C7.yw'ś ,r(? jd  pewnegri czasu nad więzieniem
krążyły  w godzina cl) porannyeh endziennm 
dwa jani-cloty. w ypatrnjaci teren więzienny. 
Zarząd więzienia poczynił odpowiednie kroki 
estrożneici. by zapobiec orygiioalnej ucieczce 
,1'iężiiiów. —

UNIWERSYTET G O LF) W ANGLJI.
Z nary  mistrz gry w, golfa. H arry  Sedda.n. 

zakłada w Anglji uniwersytet- golfa. Zam ierze­
nia Seddarm znalazły gorący odzew w całej
Angłji sportow ej i zewsząd płyną już =kładki 
i dotacjo na cel bud rwy oi-yginalnea-e nn'wer- 
.'sytetu, k tó ry  •— rzei 7, prosta — ma o s ia d a ć
"ajw iększe j najlepsze tereny do gry golfa.
W Anglji jest jeszeze nie naigorze.i. s'r rp znaj 
dują sie fundusze na tak  okseent.ryczn:’ inksu- 
iso-we fulamy.

Dwusetna rocznica wynalazcy 
fortepianu.

W tych dniach obchodzono w Paow ie dwu 
setną rocznicę zgonu B artłom ieja Ohristofari-

uważanego powszechnie za wynalazcę for 
t.epjauiu. Urodzony w Padwie, dnia 4 m aja 
1655 r.. jako  syn ba-dzo biednych rod-zlców. 
Ohristoforis zajmował się początkow o w yro­
bem bitni, Podobno heż pierwszy zibuaowal 
cymbały. Ferdynand Medyceusz, dowiedziaw ­
szy się 'o  zdolnym fabrykancie Jnstrum cotoy 
m uzyczn^łi. pow ołał go do Florencji, gdzń 
kazał mu urządzić w arsz ta t 1 specjalny do  w yro­
bu tych instrum entów, jak również mian. iwał 
Oh.mfcofo.risa konserwatorem  sw ego obioru in- 
stru  m ęn tów mu,zy czny cli.

W 1711 r. powuodło sie Ghristoforisow5 zbu­
dować nowy •'nerrument, rodzaj cymbałów, 
w którym zamiast pałeczek, zastosował klawia­
turę. T ak powstał pierwowzór fortepianu. Przez, 
długi .jednak cza? ten skrom ny fabrykant lutni 
hyl zupcinie nieznany; nie umiał bowiem w y­
zyskać swego w ynalazku. To też długo uwa­
żano za wynalazców fortepianu Mariuea, Sohroe 
(lora i Siłbermanna. Dopiero w ubiegłem stule­
ciu rzeczoznawcy, k tórzy  udali się do  Padwy 
i Florencji i tam obejrzeli instrum ent wyna­
lazku włoskiego z Padw y, uznali jednomyślnie 
Ghristoforiea za w ynalazcę fortepianu.

POWÓDŹ NA KAUKAZIE.
W miejiscowości Dagomstau ua K aukazie 

w skutek trw ających od kilku dni deszczów 
powstała powódź, k tó ra  zniszczyła około 100 
domów. Przeszło 300 rodzin robotniczych zna- 
lazło sie bez dachu nad głową,

NA A1ADERZE SPOKÓJ.
Jak  donoszą. z Lizbony, sy tuacja  

w Funehalu jest norm alna. Na Mader.ze panuje 
zupełny spokój. J a k  wiadomo rozruchy były 
tam wywołano zakazem  przyw7ozu m ąki zagra­
nicznej.

ANGIELKI MAJĄ „WIĘKSZY“ GŁOo, 
NIŻ ANGLICY

W ięcej wyborczym niż -wyborców poKada 
Anglja. gdyż —  jak  w ynika ze s-pisu w ybor­
ców7 —  n a  ogólną liczbę uprąw-nłonyoh do gin 
sowan.a 29.523.620 osób. przypada 15.614.947 
kobiet i 13.903.745 mężczyzn. •

Obecne Kollegjum Kardynalskie.
,,U lusirazione V aticana“ podaje w dumerzc 

styczniow ym  szczegóły o obecnym składzie 
Kolegjum K ardynalskiego. Pełne kolegjum. 
jak  -v.7iadomo. sk łada się z 70 kardynałów  
Obecnie jest ich ty lko  59, a z nich o kardy na- 
łów-biskiuipów7. 50 kardynałów -kapłanów  i 4 
kardynalów -djakonów . 47 kardynałów  należy 
da kleru świeckiego, a 12 do kleru zakonnego. 
Do tej ostatn iej grupy należą: kanonik  la te ­
rański, m sgr PiffL, arcybiskup W iedn’"; dwaj 
Benedyktyni, rnsgr. Seredy, pryrnae W ęgier i 
msgr. Schuster, arcybiskup Medj-olann; trzech 
Dominikanów, msgr. Boggiani. biskup z  P orto  
w e-W łoszech, msgr. Fr-uehwirth, kanclerz Ko­
legium K ardynalskiego i msgr. Rouleau, arcy ­
biskup Quebecu; jeden K arm elita  bosy, msgr. 
Rossi, sek re tarz  kongregacji konsystorskiej 
jeden ze Zgrom adzenia Służebników Marji, 
msgr. T.ćpieier: Jezu ita  msgr. Ehrle, błbljote-
(karz św. Rzymski e g )  K ościoła; Redrm iptory 
sta . k a rd jn a ł van Roe.eum, P refek t P ropagan­
dy; Sułpicjanń,. m sgr. Yerdier. arcybiskuip Pa­
ryża, i Salezjanin msgr. Hlond, prym as Polski. 
N ajstarszym  wiekiem % kardynałów  jest msgr. 
Andrzej F.ruehwirth, liczący 85 la t, najm łod­
szym zaś kardynał Cerezeira patrjarcha Liz- 
b o in . k tóry  m a 43 ła ta .

R ozłam  w  rosyiskiej Cerkwi 
praw osła w n ej.

U legający we wszystkiem  rządowi sowiec­
kiemu prawosławny m etropolita  moskiewski 
Sergjusz w ysłał do Pairyża litew skiego m etro­
politę E lcuterjusza. polecając mu przejęcie obo­
wiązków m etropolity zachodniej Europy z rąk  
złożonego z urzędu m ctropoFty bis'kuipa Enlo- 
gjusza.

Zgromadzenie biskupów rosyjskich na mtu 
gracji postanowiło zerwać wszelkie więzj 7. me 
tropoiitą Sergiuszem, k tó ry  zdaniem  biskupów  
em igracyjnych jest tak opanowany przez so ­
wiety. y.e należy wątpić. Czy to on sam skom ­
ponował i zredagow ał sw ój ukaz.'

Konferencja U skupów  prawosławmycłi prze 
hYwaiaoych na em-jgraoji. uznała m etropolitę 
iEulogjusz.a za sw ego zwierzchnika i postanowi­
ła u głosić swoją niezależność. Pozostając 
jednak w jedności z Cerkwią, prawosławną, 
poddała się autorytetow i religijnem u patrjar- 
ehy w K onstantynopolu  i ąezekujfi nrzywrAce- 
nia wolności religijnej w Rosji.

W  ton -posób sc-hizmatyckn Cerkiew ro ­
syjska przożyla nowy rozdam, k tó ry  obecnie 
s ta ł sic jiuż faktem stw-mdz'inv,m 5 ogjeszo 
nvm rormalime

   *0<*
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J £ i t e r a t u w a  i  t e a t r .

Jak maję teatry wegetować?
■W ostatnim  num erze ,,Ś w iata” znajdujemy 

a rty k u lik  p rzedstaw iający  nam  budżet tea trów  
m iejskich w  W arszawie. W iadom o; że teatry  
te m ają  corocznie olbrzymi deficy t (iprzyczyc 
n ia  się do tego w najw iększym  stopniu  Ope­
ra). Ciekawe je s t jednak  w  tej m ierze zacho­
wanie się  publiczności. Publiczność w arszaw ­
sk a  coraz bardziej osw aja się z m yślą, że do 
tea trów  miejskich należy chodzić jedynie za 
biletam i ulgowemu S tosunek hiletów  norm al­
nych  do ulgowych przedstaw ia się tak : do 
czterech teatrów  miejskich ogółem sprzedano 
norm alnych biletów  w ciągu roku 293.869, wy­
dano ulgow ych biletów  347.234, w ydano bez. 
p łatnych 61.796. Czyli —  bilety norm alne s ta ­
nowiły 42 proc., ulgowo 49 proc., a bezpłatne 
9  proc. —  ożyli jeszcze: z biletów ulgowych 
i  bezp ła tnych  k o rzy sta  s ta le  więcej niż połowa 
widzów.
B ELG IJSK A  NAGRODA DRAMATYCZNA.

N agroda rządu  belgijskiego dla najlepsze­
go dram aturga, p rzyznaw ana co 3 la ta , tym  
razem  przypadła w  udziale Fernandow i G am m ę 
lynchow i, autorow i ,R o g acza  w spaniałego”, 
(sztuki granej w W arszawie z wielkiem powo­
dzeniem), oraz „Carine“ , ,.La jra n e  Filie robo 
de son am e“ i w. in. za całość jogo działalności 
drarnato-pisarskiej.

„GENJALNA GŁOWA".
O statn ie  „W iadomości L iter.” poświęcone 

są  niedaw no zgasłemu W łodzimierzowi Perzyń- 
skić.r.u. Z artyku łów  zajm ujących się osobą 
i  tw órczością Perzyńskiego zasługują na uwa­
gę wspomnienia N ow aozyńskiego i Makuszyń­
skiego oraz a r ty k u ły  N ałkow skiej i B reitera. 
N um er w nosi wiele ciekaw ych szczegółów 
w poznanie tego  w ybitnego dram aturga i po- 
w ieściopisarza. W  tym  samym num erze ho łdo­
wniczym  „W iadomości L it.“ drukują pierwszy 
a k t ostatn iej sz tu k i Perzyńskiego p. t . „Gen- 
ja ln a  g łow a11.

-----------oOo-----------
FUDZITA UCIEKŁ Z PARYŻA.

P opularna postać w  ośrodkach arty stycz­
nych P aryża, m alarz japoński, Foujita uciekł 
w  tych  dniach potajem nie z Francji. P rzyczy­
n ą  był nałożony na m alarza podatek  skarbow y 
iw wysokości pół miUjona dolarów . N ależy do­
dać, że od paru  la t  Fudzita je s t bardzo mo­
dnym  a w ziętym  m alarzem  w P aryżu  i dochody 
jego były w prost olbrzym ie. W idocznie jeszcze 
i  to  m ało było n a  opłacanie życia m alarza, 
sko ro  uciekł przed podatkiem  do Am eryki.

. . . . . . .  ;  - r
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fpori.

Znany lo tn ik  ,:z RmgUiu '■ G ueather Plues- 
ćhow, autor filmu, osnutego n a  tle ' przygód po 
Patagonji —  spadł ze swym aparatura podczas 
sw ego nowego lotu turystycznego w A rgenty­
nie, zabijając s;ę na miejscu- Rycina przedstaw ia 

apara t „Tsingtau” , gębowy do startu .

f i u c i e  w y d a w n i c z y

P io tr R ytel; HARMONJA. —  Tow araystwo 
W ydaw nicze Muzyiki Polskiej. —  ̂ W arszaw a 
J930.

B rak w yczerpującego podręcznika hannan ji 
e ta n o w i w osta ta ich  la tach  dotkliw ą lukę n a  
'szej lite ra tu ry  m uzycznej; pomyślnie rozwija­
jące  się  szkolnictw o m uzyczne i budzące się co­
raz  żywiej i  szerzej zaunLKresowan.e społeczeń­
stw a spraw am i muzycznemu cierpiało z powodiu 
tego  b raku  i  natra f.a lo  n a  poważne przeszkody. 
Zwłaszcza, że w pow ojennych czasach ucznio­
w ie nie zaw sze są w stanie korzystać z wy­
kładów , aż n azby t często zm uszany je s t stu- 
d ju jąey  zas'tępować w ykłady sam odzielną prar 
cą . Tyczy się to  .przedewszystkiem licznych 
rzesz kształcących się nauczycieli.

D la nich podręcznik R y tla  je s t prawdziwem 
dobrodziejstwem .

N a 355 stronach  sw ej książki w ykłada R y­
te l szczegółowo i obszernie zasady i praw idła 
łączenia akoodów i jrow adzezra  głosów ilu­
stru jąc  kure w ykładu około 700 pouczającym i 
przy  Ida darni nutow ym i.

Całość kursu  podzielił au to r  n a  13 rozdzia­
łów , dodając do każdego rozdziału po k ilka­
naście, n a  naw et po kilkadziesiąt zadań. Obfi- 

j to ść dobrze ułożonego i gruntow nie opracowa­
nego m aterja łu  zadaniowego podnosi znacznie 
w artość prak tyczną książki.

Z rozplamowania m aterjału  naukowego wi­
dać, że au to r kładzie nacisk na dokładne ugrun­
tow anie początków  (akordy durowych i molo­
wych tonacyj, progresje niem odulujące i ka­
dencjo zajm ują 6 rozdziałów , stron 168).

Rozdział 7 poświęcony je st dźwiękom ob­
cym (opóźnienia, przejścia etc.).

Stosunkowo zwięźle potrak tow ane są pro­
blemy modulaoyjne (rozdział 8, 9 i 10. razem 
110 stron).

Z uznaniem należy pow itać w prow adzenie 
dodatkow ych rozdziałów , rozszerzających ho­
ryzont m yślowy ucz.n;a. m ianowicie . O swobo- 
d-ottfjszem prowadzeniu głosów w  akordach dy ­
sonansow ych” , „O harm onji atonalnej. eałoto- 
now ej etc.1’, oraz ..O budowie pieśniowych sze- 
m atów  form alnych'’.

Szkoda, że au to r nie w tajem niczył ucznia 
iw spraw y szerzej pojętej tonałoośe' 'b i-toual- 
nnśc! i t. p.). Uczeń bez tego nie będzie w s ta ­
n ie skorzystać na-leżycie z rozdziału o muzyce 
atonalnej.

Na szczególne w rróżnienie zasługuje ze­
w nętrzna forma. k s :ążki.

P iękny  papier, czysty , w yraźny  druk, bar-

L e g e n d a  E m y  a .
Na psychozę „Boya-mędrca” literacki atak.

Szliśmy plantam i we dwóch w tow arzystw ie letonista, au tor, k tó ry  na polu literatury  pięk- 
w yhitnego polskiego h istoryka literatury . Pro- nej oryginalnej nic nam me dal. 
faeor lite ra tu ry  zapy ta ł m ojego kolegę po pió- \ Pow tarzam y: k to ś  inny m ógłby krytykow ać 
rze, jak i je s t najw iększy pisarz polski. MIczo- B oya jako „adw okata nieskrępow anego seksu- 
nie było  odpowiedzią. Milczenie, zakłopotanie aliam u” , jako  likw idatora „anticrctycznyeh 
i wyczekiwanie. W ów czas znakom ity h isto ryk  norm  społecznych” . Nam idzie ty lko  o Boya. 
lite ra tu ry  przeciął nasze długie zakłopotanie sło  trak tow anego  jako zjawisko literackie.
wem krótkiem  jak  kropka,; 

—  Boy.
G w ałtow na gorąezhow ość pisarza, rzucają­

cego sio to  tu  to  tam. od „słów grubych” do
J e s t  więc. rzeczywiście pora zadzwonić n a  „słów cienkich” , od „m arzenia” po „pysk” _  

alarm . nie je s t nam iętnością pisarza wysokiej klasy.
Zawsze te  spraw y w ym ykają się nam  jakoś Boy posiada, jodynie sa tysfakcje puLIicystycz- 

w  powodzi innych, jeszcze ważniejszych spraw . ne_ Trium f jego jest zwycięstwem polemiczne- 
Stw ierdźm y jednak  odważnie ten  niobezpieez- fejletonisty  i trw a tak  d ługo jak słowo d ra  
n y  objaw. j kow ane w  gazecie t. zra. 24 godziny Tęsknoty

Idzie nam ty lko  o walory literackie Boya- Boya nie są z rasy  tęskno t wielkich pisarzy. 
Żeleńskiego. P isarz, k tó rego  zasługi konęon- Rcwb.jonwtycznc zapędy Boya w  kierunku ..od­
tru ją  się  w  przysw ajaniu arcydzieł lite ra tu ry  brązo w iania” są. ty lko  przyczynkam i natrętno- 
franouekiej. pełen tem peram entu k ry ty k  i fcj- go  m ola bibliotecznego. Bo czvż w istocie nic

■Mickiewicz chodziłjest i am obojętnom. czy
dzo s ta ranna k o rek ta , a nadew szystko  p ierw -j w  skarpetkach  czy bez, jeżeli dla nas ń-ażnem 
szorzędny uk ład  nutow ych dodatków  staw iają jest. że był poetą?
drukarn ię „G łosu N arodu” w  K rakow ie n a  po-1 Gdzież więc są  te  zasługi Boya. k tó re  go 
ziarnie jednej z najlepszych polskich d rukarń  .w ynoszą w  opinji jakoby ponad nazw :ska Tet- 
nutow ych. | m ajero w* Staffów, Świętochowskich. Berentów.

Za doprow adzenie działu nutow ego Dru- S troe6w . R o stw o ro w sk ich . Górskich i tylu in­
k a m i „Głosu N arodu1 do tak  m p n o ją ę e g o , Bcz Tetm a5w a ; S taffa Młoda Polska
poziomu należy się uznanie niestrudźonem u ■^-yglądałaby całkiem inaczej, bez Bova —  by- 
działaczow i n a  te j niwie p dyr. Rom anowi }aby ^  j:,p- hyIa. ' Najwyżej P rzybv
Ferkow i, długoletniem u redaktorow i pism a sz em k ! KtTaciłby  zgoła nieb tk a ck ie g o  tow a 
„M uzyka i Śpiew . F . Sachse. — - ' -  - -  - -

„MYSTERłUM CHRISTI”, czasopismo li­
turgiczne, red. Ivs. dr. M. K ordek K raków , ul. 
ów. M arka 10, rok  II. z. 3.

N ajnow szy zeszyt pTrna liturgiczncego, . . . . ...
. M ysterium Gliristi1’. pośw ięcony jest g łów n ie;”lc . .z  1 1 ,era
liturgji W ielkiego Postu . Z tego zakresu przy- fak t *Pn sj . f ? ^  n- rn’™  *>™ptomem

Psychoza Boya-filozofa. Boya-mędrca. Boya-
tłum aeza. Boya-lckarza Boya-recenzenla. Boya-

rzysza. a Zielony Balonik byłby nmjpj wesoły.
Jeżeli naw et przypuścimy, że entuzjazm 

dla Boya jest kolportow any przez se tk i razki- 
steryzowanwoh ko lre t. k tórym  wolno absolut,

niem niej je-

nosi a r ty k u ł Ks. dr. B. G ładysza o hymnie 
z Niedzieli Palmowej p. t. ..Gloria, laus, ho­
nor” : dalej obiaśnienie sym boliki pop:ołu. k tó

Świetne wyniki lekkoatletów U. S. A.
Am erykanin —  rywalem  NurmFego.

W  hali k ry te j „Mad:eon Sąuaro” w Ncwym 
Jorku  podczas zawodów lekkoatletycznych o 
m istrzostw o hal kry tych , skoczek G eerge Spitz 
■osiągnął w  skoku wzwyż 200.1 cm., bijąc re­
kord św iata siynuego olim pijczyka am erykań­
skiego Osborneki, k tó ry  z wynikiem 198.1 om. 
zajął d rugie miejsce. P onadto  znany dług-odys- 
tansow iee A m erykanin R ay Conęei- przebiegł 
1 milę ang. w św ietnym  czasie 4 min. 13.6 sek., 
a  w ięc gorszym  ty lko  o 3 sekundy r<i rekordu 
św iatow ego słynnego Finna, Nunndego.

Narciarskie mistrzostwa Polski w Wisie
W dniach 21—23 lu tego b. r. odbędą się 

w W iśle na Śląsku Ciesz, narciarskie m istrzo­
stw a Polski w konkurencji m iędzynarodowej. 
P ro tek to rat nad zawodami objął p. Prezydent 
Rzplkej. Program  zawodów je st następujący:

21. II. —  bieg wojskowy patroli na dy ­
stansie  30 km. i bieg 18 ktn„ oraz uroczystość 
o tw arcia skoczni i skoki o tw areią o nagrodę 
pań.

22. II. —  bieg pań i skoki w konkursie in­
dyw idualnym  i do kombinacji.

23. II. — bieg 50 km. t. zw. m araton nar­
ciarski.

Cracovia — Sokół 5:1
w hokeju o m istrzostw o K rakow a

Z serji walk drugiej rundy o m istrzostw o 
Krakowa, w hokeju na lodzie rozegnano ■ we 
w torek na terze „Sokoła” spotkanie między 
obecnym leaderem  ,.G ac o v ią” a drużyną „So­
k o la”, uchodzącą za najgroźniejszego ryw ala 
blałoczerw onych w tegorocznych rozgryw kach. 
Pięknie w ypracow ane i zasłużone zwycięstwo 
odniosła drużyna „G a co v ii“ w stosunku 5:1 
(1:0, 3:0, 1:1), przyezem  honorow a bram ka dia 
„Sokola”  padła dopiero w ostatn ich  sekundach 
przed końcem meczu. Białoezerwoni górowali 
nad przeciwnikam i techniką.,i kom binacją oraz 
harm onijnem  przeprowadzaniem  ataków , w  k tó  
rych celow ała tró jk a  napastników , zwłaszcza 
w drugiej tercji, uwieńczonej zdobyciem trzech 
bram ek w krótkich  odstępach czasu. W  ze­
spole ..Sokola” raził brak  zrozumienia się po­
szczególnych graczy. W ybitnie słabym  punktem  
był bram karz, k tó ry  m a na sumieniu dwa ła t­
wiejsze do obrony goalc. Dzięki tem u zwycię­
stw u „C racovia“ ma zapewniony ty tu ł m istrza 
hokejowego okręgu krakow skiego na rok 1931,

Międzynarodowy szsmpionat gim na- 
słjCzny w Paryżu.

W  związku z 50-tą rocznicą istnienia mię­
dzynarodowej Federacji g im nastycznej’ w P a­
ryżu, rozegrany będzie w czerwcu b. r między­
narodow y turniej gim nastyczny o izam piouat 
św iata, przy udziale: F rancji, Polski, Belgji, 
Czechosłowacji, Bulgarji, Danji, Egiptu, Finlan 
dji, H olandji, Chilo, W ioch. .1 ugoslawji, Lu­
ksem burgu, W ęgier, Norwegji. Portu  gal j i. Iłn- 
munji, Stanów  Zjednoczonych. Szw-vcji. Szwaj- 
carji, Urugwaju i Anglji, .

W arto  przypomnieć, że pierwszy szampio- 
nat, zd o ty ty  przez Szwecję, odbył się w roku 
1910 w Vinccnnes pod Paryżom , przy tidziale 
zaledwie 8 państwr.
O MISTRZOSTWO K RAKOW A, W  HOKEJLi
odbędą się dzisiaj we czw artek  12 b. m. dwa 
mecze, o godz. 3 pop. n a  fcorze „Sokola” sp o t­
kanie decydujące o spadku do k lasy  B między 
zespołem „W isły” a drużyną „Sokoła” , zaś 
o giodz. 8 wio.cz. na torzc ..M akkalii”' rozgry­
wka m istrzow ska „C racovia—„M akkabi” .

NOWY REKORD EUROPY W  PŁYW ANIU.
Z Londynu donoszą, że Joyce Cooper u s ta ­

nowiła now y rekord  europejski w pływaniu na 
dystansie 100 m. styl. do-w. w czasie 79 se­
kund. Poprzedni rekord E uropy, k tó ry  w yno­
sił 71.8 sek., dzierżyła holenderska m istrzyni 
p. Braun.

(publicysty ta k  ogarnęła niektórych, że zapo­

rom kapłan  posypuje głowy w iernych w Środę Cz,owIek ten dIa ,H eratur-v s<ai,owi
Popielcową, i svm boliki pałinv; wreszcie kMka i ‘°  t’ailleTif rt,frorzedną.
danych z historii W ielkiego P ostu . —  W  dal-! . P ° y  bowiem —  ja k b y  się w yraził Po- 
szvm ciągu znaiduieiny roznraw y dotyczące j11'1? ' : 5 ' 1 . "k rw tu lizu ie  w kln.?\esnej fo rn re  
założeń ruchu litun rraneffo  (Dr. J .  K raft z Oło -luż w yobrażenia a rtystyczne” , k tó re
muńca). dziejów ćfszy sV.. akcji iiturgio.znei rmnktami celowego ononi na aronie
w Awt.rji (K.s. d r T arsch) «itof.v ofiary Mszy współczesnego życia? Czy może renrezentnie
św. (Ks. A. Borrdanewicz z łlo rodeńki). m uzy­
ki kośi‘’elnpi (Ks, 8por,s T. J.J LnihJiił), i dział 
bJblio*>raf‘e7iiy.

„PRZEGLĄD POW SZECHNY”, zeszyt łu ­
towy zawiera ua-stomiiace artyku ły : F . Konecz 
n y  ..E tyki a cywiF-zaceo” . ,T. P astuszka ..Sentv- 
mentakzm religijny” . Z. Falkow ski .Rodzim ość 
i cechy artyzm u powieści Sienkiewiczowskiej” . 
P. Siwek .Konnersreutili w św ietle nauki i reli- 
gii” . A. T retiak  ,.U:lar\- Belloc” . Z. Ołsznnow- 
ska-Skow rońska ..TT źródeł rusyfikaeii Kościoła- 
na L itw ie po r. 18R3” . Dooełnia całości „Prze­
gląd Tiiśmicnnlctwa1’. w którym  literatu rę pięk­
na om awia w  spoeób żywy i w szechstronny 
Anna Zahorska.

DR. EDW ARD CROS, D ocent Uniw. Ge- 
rew skiego. F lo ro fin  cia»ł ości a zaga^nm.nio 
:iości. (Osobne odbkm  z K y e-ta łn ika  Filozo­
ficznego), K raków , 1930. Str. 29.

w  swych dziełach ..kao;ta ł przedsiębiorczego 
rvzvka dla ożywienia nowych dziedzin i wyro- 
ileenia nowych narzędzi artvstvozny.j p racy ” ?

Ani jedno ani drugie. Z tego  też punktu 
widzenia —i aureola dookoła Bova naldera 
cech eiaiiowego nndkeuvw ania wielkości rasy  
pisarskiej, oraz ieat oblewem  skaudaiicznego 
obalam ucenia i ignoranci' społeczeństwa.

Reasumui-eiiw: obce sa Boyowi problem y i 
nam iętności wielkiciłi pTaezy. Sam gdzieś przy­
znaje, że je s t niepoanoPtym dyletantem . Mo­
żna/by być jednak  byłym asystentem  kliniki 
dziec:w e j i autorem  rozpraw y „O ag lutynacji
st.reptoknków’1 __ a  równocześnie bvć autorem
arcydzieł literackich, k tćryeli n iestety  u Boya 
nie widzimy.

Czyżby psychoza „m ędrca” ze Smolnej 11 
fcyła- aż tak  silna?

JA LU  KUREK.

Książki na łańcuchach.
Jed n ą  z najciekaw szych bib ljo tck  na świę­

cie je s t biblioteka biskupia w- lle r 'lo rd , w An­
glji, zaw ierająca ezereg rzadkich, starcangicl- 
ekich rękopisów  i liczno stare draki. By w ar­
tościowo te  d z id a  ustrzec przed kradzieżą, umo 
cowa-no je na grubych żelaznych łańcuchach. 
Ten środek ostrożności • s ta ł się konieczny, 
gdyż bibljotoka posiadała niegdyś 1500 tomów, 
a dziś posiada ich zaledwie około 300, Resztę 
skradziono.

Zaśęcia byłych oficerów rh m ie c k ic łr
B aw arski urząd s ta ty styczny  ogłasza cie­

kawą, s ta ty s ty k ę  zawodów, upraw ianych przez 
byłych oficerów an n ji niem ieckiej podczas 
ostatn iej wojny. Otóż 50 proc. tych byłych 
ofice-rów poświęciło się zawodom cywilnym. 
Około 10 proc. w stąpiło do Keiohswehry lub 
m arynark i wojennej, 39 proc. żyje z em erytur, 
nio upraw iając żadnego zawodu a jeden proc. 
nio posiada ani emeryfery,-.- ar.i też nio po­
święca się żadnemu zawodowi. Ci, k tórzy  
przerzucili sio do zawodów cywilnych, zatrud-



Nr. 41. „GŁOS NARODU" z 'dnia 12-j o  Tulogo 1031. Sir. •

€o słychać
M r a f t o m i c .n>

Kraków, dnia 12-go lu tego  1931. 
C z w a r t e k  12: 7-miu ZałożycieJi Sorwitów. 
P i ą t e k  13: św. Grzegorza I I  pap.
P i ą t e k  13: wschód słońca o godzinie 7.16,

zachód o 17.13.

NA TARG przy ul. Zabłoci© w  ditiiu 10 hm. 
apędzono ogółem 179 koni. P łacono za konie 
pojazdowe 250— 500 zł., za pociągowe lekkie 
150— 300 zł., za pociągow e rzeźne 25— 60 zł. 
Sprzedano na wywóz zagranicę 5 sztuk, na 
rzeź m iejscową 12 sztuk . Sony utrzym yw ały 
się na poziomie cen ta rgu  poprzedniego; popyt 
słaby; tendencja zniżkowa.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. W  ostatnich 
dniach dokonano w  K rakow ie znowu całego 
szeregu w łam ań. I  tak  z m ieszkania kupca 
Tellera przy ul. Poselskiej 17 skradziono z k a ­
sy  podręcznej 500 zł., 250 kg. cukierków ; n a

szkodę p. M orstynówny skradziono torebkę 
z pieniądzmi. wlama.no się do m ieszkania p. 
M yszkowskiego urzędnika m agistratu  przy ul. 
K row oderskiej 41 i skradziono biżuterję oraz 
garderobę w artości 3000 zł.; z m ieszkania kup" 
ca  K upcrm ana przy  ul. św. K ingi 5, skradziono 
m aterje  srebro stołowe, torebkę dam ską i 90 
koron czeskich.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
300 ZŁ. NA UBOGICH. PP. Dr I udwilłowie 

Ocetkiewiezowie złożyli ku uczczeniu ś p. Kazi­
mierza Ks. Lubomirskiego 300 zł. na rzecz ubo­
gich, zostających w opiece Stowarzyszenia Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo. — Stowa- 
rzyszonio wyraża hojnym ofiarodawcom najser­
deczniejsze podziękowanie.

ZWINIĘTO POŚREDNICTWO POCZTOWE 
W ZELCZYNIE, przynależno do urzędu pocztowe­
go w Skawinie.

Z TOW. FILOZOFICZNEGO. We czwartek 12 
b. m. o godz. 6 wieczór w Seminarium filozof, 
ful. św. Anny 12. parter) odbedzio sie dyskusja 
na temat referatu Prof. Rosenblat.ta p. t. -O po­
jęciu matematyeznem prawdopodobieństwa (O pra­
wach przypadku)". — Po dyskusji — posiedzenie 
Wydziału.

KRAKOWSKIE KOLO ZWIĄZKU BIBL. POL.
W piątek dnia 13 b. m. o godz. fi wit czór odbę­
dzie się w Czytelni rękopisów Biblioteki Jag. 
zwyczaine zebranie Koła z porządkiem dziennym: 
1) Dr W. Budka: Z dziejów dawnego papiernictwa 
w Polsce. 2) Dyskusja nad projektem ogólnopol­
skich przepisów katalogowania.

--------- -o-----------
R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O .

Czwartek: „Papa-kawaler“ (gościnne występy 
K. .Tnnoszy-Stopowśkiego).

P ią tek :' „Papa-kawaler" (gościnne występy K. 
Junoszy-Stępowskicgo).

Sobota: ..Tragedia Florencka". „Raz, dwa, 
trzy"... (premiera — nowość — gościnne występy 
K. * Junoszy-Stępowskicgo).

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Czwartek: ..Tęczowy karnawał".
Piątek: ..Tęczowy karnawał".

r e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
WANDA: „Koce kaukazkio".
APOLLO; ..Niebieski motyl" (w gl. rolach Emil 

Jannia^. oraz Marlena Ditriebl.
CORSO: „Blokada na morzu" (w gł. rolach 

Anna Milson. oraz Mac Donald).
SZTUKA* ..Rapsodja miłośei".
WARSZAWA: ..Panna Elza" (w gł. rolach El­

żbieta Bcrencr. oraz Jack Trevor').
UCIECHA: ..Wiatr od morza" (film polski, w gł. 

rolach id. Malicka, oraz A. Brodzisz).

Z TEATRU M. IM. J . SŁOWACKIEGO. Cie­
sząca się wielkiem powodzeniom, pełna humoru, 
zabawnych sytuacyj, pogodna, lokka kornodja an­
gielska Carpentora ..Pn n,n-kawaler" z niezrówna­
nym, wirtuozowskim odtwórcą roli tytułowej Ka­
zimierzom ,1 u noszą-Stępo wskim w otoczeniu kon­
certowo zgranego zespołu z pp.: _ Dziewońską, 
Leszczyńska.. Walewską. Burnatowiczem. Kuła­
kowskim. Krzemieńskim. Pawłowskim,_ Szymbor­
skim. Wichurskim. grana będzie dziś i jutro. —- 
W sobotę ukażą się na. premierze dwie nowości 
repertuaru, w których Iv, Junosza-Stepowski od­
twarza dwie kontrastowo odmienne postacie: 
w dramacie Oskara Wilde‘a ..Tragedia Florencka", 
oraz w farsie Franciszka Molnara .."Raz, dwa, 
trzy"... Główna, rolę kobiecą w dramacie ..Trage- 
dja. Florencka" odtworzy p. Jaroszewska.

TEATR REWJT BAGATELA. Jak  było do 
przewidzenia, pram.icra, świetnej rowji ..Tęczowy 
karnawał" wstępnym bojem zdobyła sobie uzna­
nie publiczności, która też doskonale się bawiła 
W ciągu wieczora, dążąc wykonawców rzęsistemi 
oklaskami Zo względu na dobro repertuaru, na 
■nadzwyczajną wystawę i szereg niespodzianek, 
w  które cały program obfituje, rewia może liczyć 
na dużo uowodzenie.

TFATR DLA MŁODZIEŻY T DZIFCI WOJE­
WÓDZKIEJ KOMISJI OPIEKI NAD DZIECKIEM. 
W  niedzielę 15 b. m. odbędzie się w Bagateli Ute 
przedstawienie widowiska, scenicznego Marji Ko­
nopnickiej „O krasnoludkach i o sierotce Marysi". 
Początek o godz. 11.30 przed południem. Ceny 
.miejsc popularne. Bilety wcześniej do nabycia 
w sklenio p. Fischera. Rynek gł. A—R

TRZECI TEGOROCZNY PORANEK SYMFO­
NICZNY ZWIĄZKU MUZYKÓW odbędzie sie 
w  niedzielę dnia 15 b. m. o godz. ll- te j przed 
południem, w sali Starego Teatru. Dyryguje Grze­
gorz Fitelberg, współdziała jako solista Egon Pc 
tri, k tóry z tow. orkiestry wykona koncert forte 
pianowy* Es-dur Mozarta. Nasi symfonicy wyko­
nają ponadto Webera Uwerturo „Oberon". Tro- 
koff.iewa Syiinfonjc klasyczną, oraz Respighicgo 
..Feste di Roma". Dwie ostatnio kompozycje będą 
wykonane po raz pierwszy w Krakowie. Bilety 
w cenie od 1.50 do 5.50 zł. sprzedaje kasa dzienna 
Starego Teatru, telefon 114.85.

Kronika karnawałowa.
Czar karnawału.

Koło VI. T. S. L. urządza w salach Tow. Tech- 
i k o i ^ o  przy ul. Straszewskiego, w niedzielę 15

k  H a l n i  nasli
W  ubiegłą niedzielę odbyła się w  Auli Czę­

stochow skiego Seminarjum Duchownego w K ra­
kowie u roczysta A kadem ja ku uczczeniu p rzy ­
padającej w  bieżącym  m iesiącu dziew iątej 
rocznicy wyboru i  koronacji O jca św., oraz 
pięciolecia konsekracji i rządów  Ks. Biskupa 
D ra T. K ubiny, A rcypasterza diecezji często­
chowski oj. B ogaty  program  w ypełniły popisy 
m uzyczno-wokalne alum nów oraz przemówie­
nia w raz z referatom  ilustru jącym  pięcioletnią 
działalność Ks. B iskupa.

P ostać  tego czcigodnego D ostojnika ko ­
ścielnego nie jest dziś obcą szerokim kolom 
katolickiego społeczeństw a Polski, mimo to 
nie od rzeczy będzie przypom nieć choć k ilka 
zasadniczych rysów jego działalności.

Ks. Biskup objął rządy  w  swej diecezji 
w lutym  1926 roku, w warunkach niezmiernie 
ciężkich. Świeżo pow ołana do życia placów ka 
kościelna nie posiadała bowiem’ nic, ooby mo­
gło pozwolić rozw inąć odraza ożywioną dzia­
łalność. Z niem ałym  tedy  podziwem patrzeć 
trzeba na .owoc tej działalności N ajdostojniej­
szego A rcypasterza. Za jego staraniem w krót­
kim czasie pokrywa się diecezja siecią Lig Ka­
tolickich, d la k tórych  liczne ku rsy  instrukeyj- 
ne przygotow ują zastęp odpowiednich kierow ­
ników. By zaś nie stanow iły  one ty lko  do­
brze zorganizow anych form, wlewa w nie Ar- 
cypaste trz  życie duchowne, urządzając w la­
tach 1928 i 1929 dwa Kongresy Eucharystycz. 
ne w  Częstochowie i Sosnowcu, które przyno­
szą niezwykłe sukcesy.

W  ostatnich czasach wyk.az.ujo też  diece­
zjalny In s ty tu t Akcji K atolickiej żyw ioną dziar 
łaloość, organizując przy czynnym  udziale P a­
sterza  dwa w ielkiego znaczenia dzieła, a  m ia­
nowicie „Związek instytucyj dobroczynnych" 
p. n. „Caritas", dla wzmożenia akcji kato lic­
kiego m iłosierdzia, oraz „Stowarzyszenie w y­
chodźców polskich" pod opieką Królowej Ko­
rony Polskiej, m ający  na celu dać oparcie 
licznym  rzeszom tu łaczy  n a  obczyźnie, którzy  
w  połowie rek ru tu ją  się z z.iem stanow iących 
diecezjo częstochowską. Idei utrzymywania 
stałej łączności tych  rzesz z krajem  i diecezją 
shiży od la t pięciu tygodn ik  p. n. „Niedziela", 
założony przy czynu cm -poparciu Ks. Biskupa 
Kubiny.

W ielką zasługą Ks. B iskupa K ubiny je st 
też postęp prac około wykończenia katedry 
częstochowskiej. L at tem u pięć o taczał ją  je­
szcze gęsty  las rusztow ań —  dziś w iele już 
zmieniło się na lepsze. Za ofiary kato lick iej 
Poloinji w  Ameryce, k tó rą  N ajdostojniejszy 
A rcypasterz odwiedził podczas swej podróży 
na m iędzynarodow y K ongres E ucharystyczny  
w  Chicago —  W ykończona została  naw a głó­
w na i dwie boczne, zbudowano p iękny  chór, 
w ykonano fasadę frontow ą, dano s ta łe  gra­

nitow e schody, ponadto w la tac h  1928 i 1930 
ufundowano 8 pięknych w itraży.

Niemałą toż chlubo działalności Ks. B i­
skupa K ubiny przyniosło nowozbudowane Se- 
minarjum Duchowne. Założone jeszcze w roku 
1926, m ieściło się początkow o u  OO. Bernar­
dynów , aby  już w  październiku roku ubiegłego 
przenieść się do w łasnego, wspaniałego gm a­
chu. Jeśli się weźm ie pod uw agę w arunki, 
w jakich budow a tego Seminarjum się odby­
wała —  słusznie wielkie to  dzieło, doprowadzo­
ne. do końca, uw ażać m ożna za piękny i trwały 
pomnik energji i pracy Najdostojniejszego 
Arcypasterza,

Nie stanow i jednak  ono bynajm niej kresu 
jego działalności. Obok ta k  licznych i różno­
rodnych zajęć znajdu je on jeszcze czas ca  oży­
w ioną działalność jako  kaznodzieja i pisarz. 
We w łasnej diecezji obok-żyw ego słowa prze­
m awia i przez częste lis ty  pasterskie, znane 
zresztą w  całym  kraju . Z w iększych prac Do­
sto jnego A utora wymienić trzeba „Cud wiary 
i polskości w Ameryce" —  jako  ow-oc osobi­
stych  obserw acyj wśród Polonji am erykań­
skiej, następnie „Materjaly do akademij pa­
pieskich", zaw ierające cenne szkice kazań, oraz 
wydaną niedaw no gruntow ną pracę pod ty t. 
„Akcja katolicka a akcja społeczna".

W obec tych fak tów  daje Ks. Biskup obraz 
szerokiej skali zainteresow ań 1 ogromnej p ra ­
cowitości. Takim  niewątpliwie przedstaw ia się 
w szystkim  współczesnym  Ks. Biskup Kubina 
i tak im  pozostanie w dziejach Kościoła k a to ­
lickiego w Polsce! St. G.

Owa odczyty  X. Biskupa Kubiny.
X. Biskup Kiuibima doskonały znawca kwe- 

stji społecznej w  sw ojej niedaw no w ydanej 
książce „A kcja K ato licka a  A kcja Społeczna" 
bardzo odważnie spojrzał w oczy najtrudniej­
szym zagadnieniom  społecznym  i przypom niał 
katolikom , że jedmem z najważniejszych za­
d ań  Akcji K atolickiej je s t przyczynienie s ię  do 
rozw iązania kw estji 'społecznej . w  duchu 
Chrystusowej nauki. —  Nie wątpimy, ie  kato­
licki Kraków, a zwłaszcza ludzie oddani idei 
Akcji Katolickiej liczny wezmą udział w w y­
kładach Dostojnego Mówcy, W ykłady odbędą 
się  o  godz. 7-mej wiecz. K arty  wstępu do n a­
bycia w  środę, czw artek  i dni odczytów  od 
6— 7 w Domu K atolickim , parter.

X. Dr. T eodor Kubina, biskup częstochow ­
ski, w ygłosi w  Domu K atolickim  (ul. S tra ­
szewskiego 18) dwa w ykłady, pierw szy w pią­
tek 1 3  b . m. n a  tem at: „Dzisiejszy k ryzys go­
spodarczo-społeczny, a misja społeczna K o­
ścioła św.“, drugi w  sobotę 14-go: „Najważniej­
sze postulaty chrześcijańskiej etyki gospodar­
czej i społecznej" (własność pryw atna, kap i­
tał, praca).

KURS D LA DZIECI I M ŁO D Z IE Ż Y
RYSUNKU I MODELOWANIA

przy szkole rysynku i malarstwa art. mai. A. TERLECKIEGO 
w Krakowie, ul. Andrzaja Potockiega L. 11.

OTWIERA SIĘ Z DNIEM 15 LUTEGO.
Nauka 2 razy w tygodniu po 2 gbdziny, opłata 15 zł. mies. 

Wpisy i informacje od 5-teJ do 8-teJ wieczór.

Województwo o rozwiązaniu Rady miejskiej.

Łódź, która nie tonie
Czego człowiek n ie  wymyślił w swej 

m ądrości? W prost nie chce się wierzyć. 
Łódź, k tó ra  n ie  tonie. Zdum iewające, bo 
naw et w razie  przebicia ścian te j łodzi 
podw odnej ostrogą statku  nieprzyjaciel* 
skiego, nie zatonie.

T en genjalny pom ysł polskiego wyna­
lazcy,, zabezpieczający łódź podwodną 
przed zatonięciem , przypom ina m i Inny 
w ielki w ynalazek, zabezpieczający naszą 
łódź życiową od zatonięcia.

Tym w ynalazkiem , mającym niesłycha­
n ie ważne znaczenie dla całokształtu  ży­
cia społecznego i indywidualnego, było 
p rzed laty już w prow adzenie w obieg 
książeczek oszczędnościowych P. K. O. 
w7 zaran iu  państwowości, pośród trudnych 
w arunków  gospodarczych życia pow ojen­
nego i w ybitej ze zdrowej równowagi psy­
chiki obyw atela — książeczka oszczędno­
ściowa, będąca jednocześnie symbolem 
uśw iadom ienia obyw atelskiego i egzami­
nem  jego dojrzałości, jes t cudownym, 
a prostym  środkiem , zabezpieczającym  od 
przykrych niespodzianek życiowych.

P. K. O. jest łodzią bezpieczeństw a dla 
naszego społeczeństwa. D ając pełną gwa­
rancję  składanym  oszczędnościom, obraca 
p ieniądze na ugruntow anie naszej gospo­
darczej niezależności.

Nie zatonie gospodarczo k ra j zabez­
pieczony książeczkam i oszczędnościowymi 
swych obywateli.

I  n ie  zatonie łódź życiowa każdego* 
z nas, jeśli ją chronić będzie tak i pew ny 
środek, jak książeczka oszczędnościowa 
P. K. O., tej Instytucji słusznie zw anej 
S karbnica N arodu Polskiego. J . L.

m

W obec wiadomości, jak ie ukazały  się o s ta t­
nio w  prasie krakow skiej Urząd W ojewódzki 
kom unikuje:

Sprawę Rady miejskiej zaopiniował Wydział 
wojewódzki na posiedzeniu w dniu 9-go b. ni. 
W najbliższych dniach doręczy p. wojewoda 
JE prezydentowi miasta reskrypt, rozwiązujący 
dotychczasową Radę miejską, zawierający rów­

nież zarządzenie dotyczące zarządu majątkiem  
gminnym i sprawami miasta w  okresie przej­
ściowym, tudzież stosowne zarządzenia odnoś­
nie do spraw Rady przybocznej. Zgodnie ze 
statutem miasta, zarząd agend miejskich 
w okresie przejściowym sprawować będą pp. 
prezydent i wiceprezydenci.

S taran ia  Muzeum E tnograficznego o zdoby­
cie lokalu na pomieszczenie zbiorów zaczynają 
przybierać pom yślny obrót. N a skutek  inter­
wencji najw yższych Insty tucyj naukow ych: 
Fotek. Akadom ji Umiejętności i U niw ersytetu 
Jag . oraz zgodnej opr.nji całej prasy krakow ­
skiej, prez. Roiło poczynił .kroki celom całko­
witego opróżnienia gmachu poszpitalnego 
W aw elu. Chodzi o to, aby przód 31 lipca b. r. 
•oddać go KanceJarji Cywilnej, ta  zaś za po­

średnictw em  zarządu W awelu zadysponuje, 
które ubikacje i na ile lat ma prawo zająć Mu­
zeum Etnograficzne.

W obec życzliwego stanow iska K ancelarji 
Cywilnej i Zarządu W awelu względem Muzeum 
E tnograficznego, m ożna m ieć nadzieję, żc kw e­
s t  ja  pomieszczenia zbiorów etnograficznych w  
K rakow ie przestanie już niepokoić opinje pu­
bliczna.

 X ---------

b. rn. o godz. 9 wieczór, zabawo kostiumową „Czar 
karnawału". Kostjumówki VI. Kola T. S. L. cie­
szą, się zawsze uznaniem uczestników, pozostawia­
jąc mile wrażenie udalej, ochoczej zabawy. Oprócz 
kostjumów, stroje wieczorowe. Zaproszenia wy­
daje Koło VI. T. S. L.. Rynek 0 II. p. 2 schody 
od godz. 5 do 7 wieczór.

Uroczystości pap:eskie w Krakowie.
W niedzielę 15 lun. z okazji rocznicy ■wy­

boru Papieża P iusa X I K siąże M etropolita od­
praw i w  K atedrze n a  W awelu Sumę Pontyfi- 
kalną o godz. 10 rano. Tegoż dnia o godz. 12

w południe uroczysta Akademja Papieska 
w Domu Katolickim. W stęp w olny za okazałt
niem k a r ty  w stępu, k tó re  o trzym ać n iożn ł 
w  Domu K atolickim  przy kasie, n a  p a r te rz e  
w dniach 12 i 13 (czw artek, p ią tek) m iędzf 
godz. 12 a  13. O rganizacje ka to lick ie  uprasza 
się, by  ta k  na nabożeństw o, jak  i  akadcm jg 
przybyły  ja k  najliczniej ze sztandaram i.

Przemówienie Papieża na falach polskich
Przypominamy7, że dziś w e czwartek, dnia 

>12 b. m. odbędzie się  w  Citta Vaticano Alu* 
łdemja Papieska w związku z dziewiątą rocznb 
*zą koronacji Ojca św. Piusa XI. W toku tflf 
(Akademji Ojciec św. przemówi przez radio do 
katolickich słuchaczy na całym świec:*: 
•Wszystkie radjostacje polskie transmitują fnr/.e- 
•bieg tej Akademji wraz z przemówieniem Pa- 
•pieża od godz. 16.30 do 17.30.

D rozbudowę krakowskiego w ę zła  
kolejowego.

W czoraj odbyło się w  ra tu szu  krakow ski m 
pod przew. prez. Rollego posiedzenie połączo­
nych Sekcyj n i  i VII R ady m iasta , n a  którem  
uchw alono w nioski m agistratu  w  sprawne pro* 
jek tu  ' now ego rozporządzenia o latarniach' 
orjęntaeyjnyeh, oddania w  przedsiębiorstwo 
dostaw y zaprzęgów d la  Zakładu czyszczenia 
m iasta, dostaw y węży d la m iejskiej s traży  po . 
żarncj. N adto odbyło się posiedzenie Sekcy j 
I  (gospodarczej) i III (prawniczej) R ady m ia­
sta.

N a w stępie prez. Rolle poświęcił gorące sło­
wa wspom nienia zm arłego w e w torek ś- p. r. m. 
Dra Tadeusza Starzew skiego. N astępnie r. m. 
Potuczek naw iązując do osta tn ie j ka tastro fy  
kolejowej na dworcu krakow skim , zaapelow ał 
do prozydjum  miasta* ażeby domagało się 
przyspieszenia realizacji rozbudowy krakow­
skiego węzła kolejowego i przebudowy dworca. 
Z porządku dziennego uchwalono sprzedaż 
g run tu  gm innego n a  cele budow lane w Dziel­
nicy XII i kupno sk raw ka gruntu  w  Dz. III.

D alej Sekcja zatwierdzała uchw ałę komisji 
cm entarnej co do bezzwłocznego częściowego  
rozszerzenia cmentarza rakowickiego na grun­
tach nabytych w drodze wywłaszczenia, a  to  
wobec przedłużających się p e rtrak tacy j z wła­
dzami rządowem i o oddanie gruntów  skarbo­
wych Da cele rozszerzenia cm entarza. Cmen­
tarz ten będzie przeznaczony narazie tylko pod 
groby7 czasowe ziemne. Nastęjm ie przyjęto w a­
runki. n a  jakich gm ina będzie podejm ow ać się 
opieki nad grobowcam i n a  cm entarzach m iej­
skich. W końcu Sekcja zatw ierdziła plany za­
budow ania g ran tów  w  Dz. XXII przy byłej 
kolcji okrężnej i p lany bloku gruntów  w Dziel­
nicy7 XV m iędzy ulicą Urzędniczą, Konarskiego 
i Szopena.

NIEBIESKIE PTAKI.
Jan  Marzec, robotnik  z Czyżyn wpadł ua 

niezwykły' pomysł łatw ego a intratnego za­
robkow ania. Obchodził on mieszkania człon­
ków K asy Chorych a podając się za kontrolo 
ra Kasy wyłudzał rozmaite opłaty7, kradnąc 
przylem  co mu wpadło pod rękę. Wreszcie po­
winęła mu sic noga i wpadł w ręce sprawie­
dliwości. "

/
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Kto wygrał na loterji?

D alsze znaczniejsze w ygrane w pierwszym 
dniu  ciągnienia 4 M asy 22-ej polskiej loterji 
śpaństwnwei pad ły  n a  n-ra. nast.:

Po 700 zł. n a  N ry: 39064 67719 88058
109668 167167 192931 205465.

Po 500 zł. na N ry: 4209 11762 19661 31958 
S6658 36883 83678 85999 160850 189820
209942.

Po 400 zł. na N ry: 12224 17045 19111 22562 
24831 25032 25412 '31629 36071 46126 55488 
81199 92054 101152 101890 102267 111744
116193 117410 147596 178026 180727 185827

i 192033 193584 196600 206209.
 ooo-----------

W akcjach tendencja nie-ednolita.
Giełda krakowska z 11 lutego.

Notowano: 4 34 % listy zastawne Banku Kraj. 
52 zł; 4% listy zastawne Banku Kraj. 50 zł: 4*4% 
obligacje komunalne Banku Kraj. 39 zł; 3%  po­
życzka budowlana 49.50—49.75 zł; 4 34 % listy 
Banku Hipot. 44 zł; 5% pożyczka konwersyjna
47 K zł-

Na rynku walut bez zmiany, dolar 8.89*4— 
8.91J4 zt: czoki 8.91—8.92 zł; Bank Polski notuje 
bez zmiany.

W akcjach tendencja niejednolita. Zieleniewski 
i  Baatk Polski poszukiwane po kursach utrzyma­
nych. Elektrownia w płaceniu 36 zł., w towarze 
38 zł. zwyżkowo, bez tranzakcji. Papiery procen­
towe po kursach ustalonych. Obroty niewielkie.

Na pogiełdziu ruch żywszy, obroty znaczniej­
sze, szczególnie 4 34 % listami zastawnemi Banku 
Hipotecznego.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 11 lutego. Dolary 8.91, 8.93, 8.89; 

franki francuskie 34.99 34 35.0634, 34 91. Dewizy: 
Belgja 124.52, 124.83, 124.21; Holandia 358,27, 
369.17. 357.37; Londyn 43.3814. 43,49, 43.28; Nowy 
Jork 8.91, 8.93, 8.89: Paryż 34,9934 , 35.08 34, 34.91; 
Praga 26.4034 , 26.4614, 26,34; Szwajcarja 172.29, 
172.72, 171.86; Wiedeń 125.32, 12563, 125.01; Wło­
chy 46.73. 46,85, 46,61; Berlin w obrotach prywat­
nych 212.19.

(fiadin.
Piątek 13 lutego.

Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy; 11.58 
Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 13.10 
Komunikat meteorologiczny; 15 Komunikat go­
spodarczy; 15.50 Lekcja franeuskiegr; 16.15 Ką­
cik krótkofalowy; 16.25 Płyty gramofonowe; 17.15 
Odczyt z Warszawy; 17.45 Koncert; 18.45 Komu­
nikat narciarski; 18.55 Rozmaitości; 19.10 P. Z- 
Wolska. Światła i ciernie wykształcenia akade- 
żnick gó kobiet'*; 1925 Płyty gramofonowe; 19.40 
Płatowy Dziennik Radkowy; 26 Pogadanka am- 
zrcraa; 2015 Koncert symfoniczny z Filharmonji 
Warszawskiej: 24 Hejnał z Wieży Mariackim.

Lwów (8E5.1). G. 1625 Audyoia dla chorych, 
pogadanka ks. M. Rękasa. Recital śpiewaczy p. J. 
Mvnaysoo>ej: 19.25 „Mój detektor*, oogadauka
Brrtailjotei tir czna. wygł. p. A Neehay.

Warszawa (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy; 
11.58 Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 
15.50 Lekcja języka francuskiego; 16.15 Kącik 
krótkofalowy; 16.25 Płyty gramofonowe; 17.15 
„Mil jony much i komarów**; 17.45 Koncert popo­
łudniowy w wykonaniu tria salonowego; 20.15 
Koncert symfoniczny z Filharmonji Warszawskim. 
(Wykonawcy: Orkiestra filharmoniezna, H. Abend- 
roth (dyr.) i A. Schnabel (fort.). W programie li­
twory L. Beethovena.

Katowice (408.7)- G. 15.20 Komunikat Polsk>-

to Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. śląskbgo. oraz 
omu-.:kat Teatru Polskiego; 18.45 Codzmnny od­
cinek p.wiei'';ewy; 19.15 Prof. dr K. Simm, docert 

Hn. Jag.: , Jadalne bezkręgowe**, część I.; 23
Skrrynka pocztowa, w języku frauctisk:m. Kores- 
pond. ncjf słuchaczy zagranicznych (z Europy. 
Afryki, Azji 4 Ł d.) omów: dyr. programów Roz­
głośni Kavrwicfóej St. Tymieniecki.

Premier Laval.

/ przewidywaniom rząd L avala we Fran- 
rzymał się przy sterze. R ycina na sza 
taw ia prem jera francuskiego w otoczeniu 

dziennikarzy.

Trzeba rolnika zrobić wypłacalnym
I ZMNIEJSZYĆ CIĘŻARY PODATKOW E!

Z mowy posła Częścika (Ch. D.) w dyskusji Sejmu nad budżetem rolnictwa,

(11) W dalszym ciągu swej mowy, w ygło­
szonej w toku dyskusji Sejmu nad budżetem 
rolnictwa, omówił pos. Częśeik z klubu Ch. D. 
przyczyny obecnego kryzysu wsi i w skazał 
zasadnicze środki zaradcze.

..Jeżeli idzie —  mówił —  o spadek cen 
płodów rolnych, stanow i to  bezwzględnie jedną 
z ważniejszych przyczyn kryzysu na wsi, ale 
nie jest najgłówniejszą.

N ajw ażniejszą przyczyną, kryzysu wsi jest

przeciążenie podatkami
ludności w łościańskiej.

Na dowód przytoczę fakt, że najbardziej 
wioś zadłużyła się wówczas, kiedy ceny zboża 
były najwyższe, mianowicie w roku 1928, kie­
dy  m etr ży ta  kosztow ał 45 zł. Zatem nie ty le  
ceny, ile przeciążenie podatkow e jest podsta­
wą kryzysu  gospodarczego wsi.

Minister rolnictw a zupełnie słusznie zażą­
dał od moich przedmówców' —  przedstawicieli 
poszczególnych klubów — rady  na to, jak  kry­
zys załagodzić. Je ś li się k ry ty k u je  i widzi coś 
złego, trzeba w skazać drogę w yjścia. Nie s ły ­
szeliśmy, żeby bezpośrednio na to  pytanie 
ktoś odpowiedział. Skoro s ta rzy  parlam enta­
rzyści nie umieli dać te j rady, t.o, jeżeli p. m i­
n ister pozwoli, ja  ją  dam. (P. Polakiewicz: No, 
nareszcie, prosimy!). Dam p. ministrowi

dwie rady:
1) trzeba zaprzestać udzielania 3 i 6-mie- 

sięcznych pożyczek z banków państwowych 
rolnikom, bo udzielanie ich pożytku rolnictwu 
nie przyniesie, przeciwnie, jest zarzynaniem  
rolnictwa drewnianą piłą. N ajkró tszy  kredyt 
d la  rolnictw a, k tó ry  może w ydać efekt, to  jest 
kredyt roczny —  dwunastomiesięczny. W dzi­

siejszej sytuacji, k iedy już tym krótkoterm ino­
wym kredytom  rolnictw o je st obdzielone, dla 
doraźnego ulżenia rolnictwu ten krótki kredyt 
trzeba skonwertować i przynajmniej do termi­
nu rocznego przedłużyć. To narazie rolnictwu 
ulży.

A teraz d ruga rada. Zechce p. m inister 
zaprosić, względnie przyzwać do pomocy p. 
m inistra spraw  w ew nętrznych (m inister skarbu 
p. ministrowi ty le  nie pomoże, ani m inister r e ­
form rolnych, ile właśnie m inister spraw  we­
w nętrznych) —  generał S law oj-Składkow ski 
może p. m inistrowi pomóc. I nie przez co in­
nego, jak  przez wydanie nakazu do władz 
pierwszej i drugiej instancji, ażeby przestrze­
gały całkowicie wolę ludności. Największe cię­
żary podatkow e na wsi, to

ciężary samorządowe.
Gmina przez zebranie, czy tak  zw. schód 

usta la  sobie budżet np. w w ysokości 30.000 
złotych. Budżet ten idzie do zatw ierdzenia 
W ydziału Powiatow ego, skąd w raca zwiększo­
ny do 70 łub nawet 80 tysięcy zł. Dalej jest 
sam orząd 11-go stopnia, sam orząd pow iatowy 
t. zw. sejmik powiatowy, k tÓ T y  usta la , zresz­
tą  pod d y k tando  sta ro s ty , budżety np. w w y­
sokości pół m iljona zł. Jeżeli ten budżet pój­
dzie do W ydziału W ojewódzkiego, to  wróci 
stam tąd  powiększony do 800 albo 900 tysięcy  
złotych.

Przy tak ie j polityce, przy taktem  nie łiezą- 
eem się z niczem obciążeniu podatkowem  lud­
ności żadne ceny zboża nie pomogą.

Przodewszystkiem  trzeba ludności zmniej­
szyć ciężary podatkowe i doprowadzić wieś 
do stanu wypłacalności.

Dziś i cod z i enn i e  w Kinie „ W  A N D  A “
Sw. Gertrudy 5.

Porywające arcydzieło dźwiękowe stojące na najwyższym szczeblu doskonałości 
artystycznej i technicznej!

Film  najczarow nie jszych  tnelodyj!

N O C E  K A U K A Z K I E

D ram at w ielk ich  nam iętności, które w  sercach ludzkich pożar wzniecają
W gł. rolach:

Giną Manes Ja q u es Catelaine
Upajające kaukazkie pieśni chóralne i tańce narodowe jak Lezginka i t. d.

DZIG1TOWKA wykonana przez 80 kozaków  na koniach.
W programie najnowsze aktualności FOXA.

Poezitek seansów o g. 6. 7, 9 10, w niedzielę o g. 3. — Ceny miejsc normarlne.

Zażydzenie handlu drogueryjnego w Krakowie
(REZULTATEM FORYTOWANIA ŻYDÓW PR ZEZ MAGISTRAT PRZY UDZIELANIU KON-

CESYJ.
Istnienie obecnej R ady m iejskiej a z nią i 

obecnego zarządu miasta, m a się już ku koń­
cowi, po doprow adzonej do absurdu kadencji 
'przeszło dw udziestoletniej. N iew iadom a dziś 
jeszcze czy fak t ten ot-worzy nową pomyślniej­
sz ą  kartę  w dziejach m iasta, niemniej jednak 
ipewnem jest. że te , stanowczo przydługie 
rządy  obecnej większości ciała radzieckiego 
■i z jej łona pochodzącego zarządu gminy —
■przyniosły gminie tej, a  zwłaszcza polskiej,
■chrześcijańskiej ludności bardzo poważne
ęzkody. N a okres bowiem ten przypadają 
do tk liw e sipuisztoszonia w polskim, chrześci­
jańskim  stan ie posiadania w nąiośeie tak 
w handlu, jak  w przem yśl0, w udzielaniu do­
staw  i robót, jak  wreszcie w realnością ch. jak  
w calem kształtow aniu  się polityki m agistratu  
wobec- lud,nośd. W żadnem z innych wielkich 
miast. Polski wpływy żydow stwa nie ugrunto­
w ały się tak silnie i z taką szkodą m aterjalną
i m oralną chrześcijańskich współobywateli 
m iasta jalc tu. w murac-b pałacu W ielopol­
skich.

W eźmy narazie dla przykładu jeden tylko 
odcinek handlu, a mianowicie droguerje kra­
kowskie. Do roku 1920 istniało w Krakowie 
12 droguerii, z tych 10 chrześcijańskich a 2 
(wyraźnie: dwie) żydowskie.

Or] roku 1921 do  r. 1930 o tw arto  nowych 
drognerji: chrześcijańskich 9 a żydowskich — 
16(!). Ponieważ decyzja w spraw ie udzielania 
koucesji należy do m agistratu  — cyfry te wy­
raźnie w skazują, jak  polityka m agistratu  zmiet 
trza do zażydzenia handlu krakowskiego i jak 
•silne są wpływy żydowskie w zarządzie miasta 
Należ,y stwierdzić, że proces ten. forytowania

żydów  tak  w tej jak  i innych dziedzinach ży­
cia gospodarczego w mieście czyni trw ale i na 
coraz szerszą skalę p.ostępy.

I nie to  naw et byłoby w całej tej m eto­
dzie najznam ienniejsze, że żydzi m ając silne 
■oparcie w prezydjum w postaci sw ego specja l­
nego reprezen tan ta tak łatwo i w tak szyb- 
.kiem tempie uzyskują raźne koncesje, ale obu- 
rzającem  jest, że dzieje się to  dzięki uw alnia­
niu koncesjona-rjuszy-żydów od tych wy ino. 
gów. jak ie bezwzględnie staw iane są w szyst­
kim innym petentom . N a dowód zacytujem y 
fakt  konkretny.

M agistrat k rakow ski nadał niejakiemu Izy 
Oyzerowi dwie koncesje a mianowicie jedną 
na częściową sprzedaż m atorjałów  i przetw o­
rów do użytku leczniczego (których sprzedaży 
nie zastrzeżono wyłącznie aptekarzom ), drugą 
zaś na detaliczną sprzedaż trucizn. Obie te 
koncesje wykonuje Cyzer w swej <1 rogu erj i 
przy ul. K alw aryjskiej w K rakow ie-Podgórzu. 
Należy tu  nadmienić, że nowe polskie prawo 
przemysłowe w yłączyło z pod swego nadzoru 
n ie ty lko  apteki, ale i droguerje. które podle­
gają zatem ocenię w edług dotychczas obowią­
zujących w tej m aterii przepisów (w braku sa- 
poi?f-;ego polskiego ustaw odaw stw a).

Otóż według dawnej ustaw y  przemysłowbi, 
na którą magistrat m. Krakowa powołuje się 
przy wydaniu koncesji Cyzerowi — wyrób i 
sprzedaż trucizn, oraz przyrządzanie i sprze­
daż  m aterjałów  i preparatów , przeznaczonych 
do  użytku leczniczego, stanow iły przemysł 
■koncesjonowany, a przed rozpoczęciom w yko­
nyw ania tego przemysłu trzeba się było  w y­

kazać uzdolnieniem wym aganem  w odnośnych 
rozporządzeniach.

Za tern dowód uzdolnienia- poczytyw ano 
a lbo  dyplom  magistra farmacji, albo ty tu ł 
ukwalifikowanego drogisty, do którego uzy ­
sk an ia  była w zasadzie niezbędną czteroletnia 
praktyka w zawodzie drogeryjnym, a ty lko  wy 
jątkow o, w razie posiadania wyższych studjów. 
sk racana do la t trzech. W  b. zaborze ro sy j­
skim  rad y  drogistow skie wym agały naw et 
p rak tyki pięcioletniej.

Izy Cyzer nie posiadał żadnego z wymiomo. 
nych dowodów uzdolnienia, nie posiadał też 
żadnej p rak ty k i drogeryjnej. D aw na austrja-e- 
ka ustaw a przem ysłowa zna w prawdzie „dys- 
penzę od uzdolnienia**, jednakże uprawniona 
do jej udzielenia była ty lb o  w ładza polityczna 
krajow a (u nas województwo) nigdy zaś m agi­
s tra ty  względnie izby przem ysłowo - handlowe 
jak  o t w danym  w ypadku miało miejsce. Izy 
Cyzer dyspenzę tę otrzym a! n a  podstaw ie dy­
plomu inżyniera, k tó ry  upraw niałby go do uzy. 
skania koncesji na fabryczne w ytw arzanie pre­
paratów , ale nie posiada trzechletniej praktyki 
drogeryjnej. k tó ra  jest zasadniczym w arun­
kiem w ykonyw ania tego zawodu.

Przeciw ko koncesji wniosło pro test zarów­
no Gremium Drogistów  w K rakow ie do W o­
jewództw a. jak  i istniejące już 3 droguerje 
•podgórskie, pod k tórych  bokiem tuż. o k ilka­
dziesiąt zaledwie metrów odległości, otw orzył 
żyd - koncesjonariusz m ag istratu  bez żadnej 
p rak tyk i, konkurencyjne przeds’ębiorstwo.

N a protest Gremium odpowiedziało W oje 
w ództwo, że „przyjm uje do wiadom ości jego 
treść**. Czyżby na tem ty lko  m iało się zakoń­
czyć postępow anie w ładzy nadzorczej wzglę­
dem niebywałych koncesji m agistrackich? Ocze 
kiwać należy, że poddane ono zastaną irrun- 
tow nej rewizji. N iezależnie od tego  polityce 
forytow ania żydów przez m ag istra t należy ‘ 
wreszcie stanow czy kres położyć!
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Znam ienny ton
P. Miedziński zluzuje p. Matuszewskiego?

Warszawa, 11. 2. (Teł. wł.). Zwracają uwa­
gę w kołach politycznych na ton ostatnich 
przemówień min. Matuszewskiego j posła Mie- 
dzińskiego. O ile wtorkowa mowa min. Matu­
szewskiego robiła wrażenie, jakby to był jego 
śpiew łabędzi, to dzisiejsze przemówienie Mie- 
dzłńskiego wyglądało na mowę kandydata na 
fotel po p. Matuszewskim.

Nowy podatek uchwalony w 3 -siem  
czytaniu.

Czy nie widział kto p. Polakiewicza gdzie'?...
Warszawa, 11. 2. (Tełef. wł.) Po 15-roinuto- 

wej przerwie marszałek otworzył posiedzenie 
i Izba przystąpiła do rozpraw nad 10 proc. do. 
datkiem do podatków. Marszalek udzielił głosu 
referentowi p. Polakiewiczowi, tymczasem p. 
Polakiewicza nie było na sałi.

Marszałek ponawia: Udzielam głosu p. Po­
lakiewiczowi.

Na ławach BB poruszenie. Szukają p. Pola­
kiewicza, jego niema. Kilku posłów z BB z po­
lecenia prezydjum Klubu rozbiegło się szukać 
p. Polakiewicza. Na ławach opozycji uśmiechy, 
na ławach BB konsternacja. Mija jedna minuta, 
druga, marszałek się denerwuje, wreszcie scho­
dzi ze swego miejsca. Nareszcie po jakichś 4 —5 
minutach marszałek zajmuje swe miejsce i udzie 
la głosu wiceprzewodniczącemu komisji budże­
towej p. Hołyńskiemu (przewodniczący p. Byr- 
ka bawi na urlopie), który wchodzi na mównicę 
i rozkłada karty. Gdy powiedział „Wysoka 
Izbo**, akurat w tym  momencie na salę wcho­
dzi p. Polakiewicz, który zupełnie nie wiedział 
o tem, co zaszło.

P. Polakiewicz podchodzi ku pierwszym ła­
wom, gdzie zwykle siedzi, a wówczas p. Mie­
dziński zaczyna mu coś ostro wypowiadać, na 
co p. Polakiewicz tłumaczy się, rozkładając 
ręce.

Po referacie p. Polakiewicza nad sprawą 
dodatku, rozwinęła się obszerna dyskusja. 
Przemawiali przedstawiciele wszystkich stron­
nictw oraz min. Matuszewski. Godzina 9-ła 
dyskusja trwa nadal. W szystkie stronnictwa 
opozycji wystąpiły przeciwko projektowi, k tó­
ry jednakże został uchwalony glosami B. B.

Samobóistwo a d w oka ta-defraudanta.
Gdańsk, 11 lutego. Na pograniczu terenu 

W olnego Miasta Gdańska popełni] samobój 
stw c 38-letni adwokat z Tczewa Jan  Werner. 
Podczas kontroli granicznej W erner został 
przez polskiego urzędnika celnego wezwany do 
opuszczenia autobusu, ponieważ sta  i pod za­
rzutem sprzeniewierzenia w Tczewie 40 tysięcy 
złotych. Gdy urzędnik zajęty  był telefonow a­
niem. Werner dobył rewolweru i eeiry tn  s trza ­
łem w piersi pozbawił się życia.
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la m a c h  na czeskiego radcę legacyjnego 
w  Wiedniu,

W iedeń. (PAT) D rsia j w południe do­
konał czechosłowacki kupiec bez zajęcia, 
Gotlieb Zetka, zamachu rewolwerowego 
na sekretarza legacyjnego poselstwa cze­
chosłowackiego w e W iedniu, Zaiiczha Bur­
skiego, który został trafiony trzema kula­
mi. Dwie kute utkwiły w głowie rannego. 
Sprawca zamachu został przytrzymany. 
Z eznanh jego s ą  mętne. Twierdzi on, że 
chciał dać radcy legacyjnemu tyłko pa­
miątkę. W  stanie ciężkim odstawiono r a n ­
nego radcę legacyjnego do szpitala, gdzie 
dokonana zostanie operacja oka. Zajiczek 
Ilorski był przed wojną korespondentem  
wiedeńskim petersburskiej agencji tele- 

• graficznej.

H tferow cy bo kotu«a Rp:chstag.
Berlin (PAT- Według informacyj biura wy­

dawców dzienników niemieckich djety posłów  
hitlerowskich, którzy od wczoraj roznoczeli boj 
kot Reichstagu, oddane mają być do dyspozy.

w sprawie Brześcia.
„rszaw a 11. 2. (Tekf. wł.). Związek Par- urzędowym, skierowanym no rządu, którego 

lam entarny Polskich Socjal. przygotow ał wnio. członkami są minister spraw' wojskowych i min. 
sek w sprawie utworzenia nadzwyczajnej nomi- sj rawiealiwości. O świadczenie nremjcra, k tó ry  
sji śledczej dc /badania sprawy obchodzenia ta d a ł  stan  rzeczy, nikogo nie przekona, ponie- 
bię z więźniami, osadzonymi w  więzieniu w tirze 'w aż w myśl konsty tucji i  ustaw  premjer nie 
ściu. Do komisji te j m iałoby być pow'-ołanycli jest osooą, powołaną do nadania przestępstw.
po dwu delegatów i dwu zastępców, desygno­
wanych przez wydziały prawne uniwersytetów  
polskich. W  uzasadnieniu wniosku czytam y: 

JażeL min. spraw  zagr. p. Zaleski żabi się 
w  Kom isji Spraw Zagr. Senatu, żę broszura, 
w ydana przez socjalistyczną m iędzynarodówkę 

w yrządzha w ielką szkodę Polsce, należy to 
rozumieć w ten sposób, że tylko treść wspom­
nianej broszury wywołała zgubne skutki, a tre­
ścią jest przedruk interpelacji pięciu stronnictw

Winien to uczynić przedewszystkiem prokura 
tor i sąd, tern bardziej, że sami więźniowie, bę­
dący ofiarami przestępstwa, dotąd przez niko­
go przesłuchani i badani nie byli, a kompe­
tentny minister i prokurator nie zarządzili do 
chodzeń dia objektywnego ujawnień a prawdy. 
W interesie społeczeństw a leży, żeby prawAla 
o trak tow aniu  więźniów została ujawniona, wo 
bec czego należy złożyć badanie faktów  i wy­
świetlenie prawdy w  ręce ludzi nauki,'■ stoją-

opozycyjnych w sprawie brzeskiej, oraz przed- eycb poza walkami partyjnemi i politycznemi
mowa VanderveIdego. Jodyną drogą do napra­
wy tej szkody byłoby ukaranie winnych, wzglą

cji funduszu bezrobocia. Zarząd naczelny stron dnie oszczerców, obwiniających o  wspomniane
nictw a hitlerow skiego pozostaje w ciągłym  
kontaKcie z posłami, bawiącymi na prowincji, 
aby W razie konieczności mógł wezwać ich 
■telegraficznie do Berlina. H itlerow cy, obrani 
przewodniczącym i kom isyj parła um utarnych 
postanowili nie ustępować ze swo-ch stanowisk. 
Poniew aż ty lko  prezesom przysługuje praw o 
zw oływ ania komisyj, frakcja hitlerow ska, k tó ­
rej członkowie przewodniczą 4 kom isjom  par 
lam entarnym  spodziewa się w  ten sposób spa 
raliźować działalność odnośnych komisyj.

Anglja ooawia się w m i p u  zbrojeń
między Francją a Włochami.

Paryż, 11 lutego. Rzeczoznaw ca dla spraw  
morskich w  angielski cm - ministerstw! 3 spraw 
zagranicznych Craigie przybył w czoraj do P a­
rysa jako  wysłannik Mac Donalda, aby rząd 

/francuski skłonić do wznowienia rokowań fran. 
fcusko-włoskich w sprawne rozbrojenia na m«_ 
t z u . C raigie był specjalnym  doradcą Mae Do- 
malda podczas londyńskiej konferencji mor­
sk ie j, a ’ później jeździł do Rzymu i Paryża, 
gdzie prowadził pertrak tacjo  w spraw ie ogra- 
tniczenia zbrojeń n a  morzu. J a k  .,EcLo de Par 
trls’‘ donosi, A nglja obawia się wyścigu zbn.- 
Ijen morskich między Francją a Włochar ti. 
iW ostatnich bowiem m iesiącach uib. r„ pod­
czas ogólnej przerw y zbrojeniowej Włochy 
W ykończyły budowę okrętów wojennych w 
•ogólnej ilości 54 tysięcy ton, podczas gdy  
•F randa  wykończyła tylko 26 tysięcy ton. 
•Anglja obawia się przeto, aby Francja nie 
•zechciała na to zareagować.

MEETING SOWIECKI POŚWIĘCONY 
BECSARABJl.

M oskwa (PAT). W  zw iązku z 13-lccicm rze­
kom ej okupacji B cssarahji odbył się w  Mo­
skw ie m eeting pro testacy jny , n a  k tórym  m. in. 
w ystąp ił z w ielką m ow ą delegat Komin tern u 
Jskrow . Mówca podkreśla znaczenie B essara- 
bji w przyszłej wojnie. Przem ówienie swoie 
Iskrow  zakończył oświadczeniem, że b lisk’ jest 
już dzień, w k tórym  B essarab ja połąc-zy się 
z sowiecką, Mołdawją.

TYFUS PLAMISTY W ANGIELSKICH 
OBOZACH WOJSKOWYCh.

Londyn, 11 bitego. Dzienniki angielskie do­
noszą. że w  obozie wojskowym w A hlcrshot wy 
M eb la  epidem ja tytusu plamistego. D otych­
czas zmarło n a  tę  chorobo 6 żołnierzy i pielęg­
n ia rk a  szpitalna.

znęcanie się nad więźniami. Ponieważ dotych 
czas nie zbadano sprawy, interpelacja Sejmu 
nie je s t więc niczom innem. jak  ty lko  aktem dzeniu piątkow eni.

WSP

i cieszących się w społeczeństwie autorytetem.
Kom isja ta k a  posiadałaby wszystkie prawa sę­
dziego śledczego, z wyjątkiem , praw a areszto­
wania.

W niosek ten  zostanie zgłoszony na posie-

Redukcja oracy w warsztatach koleiowych.
Warszawa, 11. 2. (Telef. wł.). Z powodu 

zmniejszenia się ruchu na polskich kolebach 
państwowych j wobec dopływu nowego taboru 
dla kolei, a zatem zmniejszenia się pracy w 
warsztatach, minister Komunikacji inż. Kuehn 
wydał zarządzenie, redukujące ilość dni pracy 
w tych warsztatach. Zarządzenie to wchodzi 
w życie z dniem 21 lutego Warsztaty kolejo­
we pracować będą tylko przez 5 pierwszych 
dni w  tygodniu, w  sobotę zatem robotnicy 
warsztatowi pracować nie będą. Redukcja ilo­

ści dni pracy obejmuje t. zw. warsztaty główne 
i t. zw. warsztaty przy parowozowniach. Re­
dukcją nie będą objęte warsztaty w Warsza­
wie i Pruszkowie i praca w nich odbywać się 
będzie przez wszystkie dni tygounia. W  war 
aztatach w Poznaniu, Bydgoszczy, Katowicach 
i Lwowie nrzerw-i w pracy będzie następować 
co arugą nieazieię. Zarząo żenię to  jest koniecz­
ne z powodu ciężkiej sytuacji, w jakiej znaj­
dują się obecnie koleje

 X -----------

Niemcy wciąż myślą o rewanżu.
Paryż, 11 lutogo. Cala p rasa francuska przy 

•nosi dziś streszczenie mowy w ygłoszonej przez 
•ministra spraw  zagr. Curtiusa tv R eichstagu. 
•Większość dzienników poprzestała  n a  pIdaoiu  
sam ej mowy, n iek tóre jednak  zaopatrzyły ją  
kom entarzam i, naogół niezbyt przychylnemu 
d  mowy C urtiusa „Echo de P a ń s“ w yciąga 
‘wniosek, że Niemcy nie zaniechały jeszcze 
m yśli o  rew anżu. Z m ieniły  tylko metody wal­
ki: ja k  długo m ożna posługują się L igą N aro- 
<dów —  później chwycą, się innych środków. 
‘Szczerość Curtiusa graniczy wprost af cy­
nizmem. Bardzo kiepskie wynagrodzenie otrzy 
m ał B riand za wysiłki w  k ierunku umożliwie­
n ia  Niemcom uzyskania pom ocy finansowej.

..F igaro’1 pow iada: „Curtius żąda zupełnego 
równouprawnienia we wszystkich dziedzinach. 
M owa jogo w ym aga koniecznie odpowiedzi i t,o 
odpowiedzi rówinie jasnej, jak m ow a C urtiusa1*. 
..Petit P arisien’*. zaznacza, że mowa nie nrzy- 
'niosłn wprawdzie nic nowego, jednakże spe­

c ja ln y  nacisk  C urtiusa, z jakim  jiodkreślił żą­
dania niemieckie, nie przyczyni się zapewne 
d o  zbliżenia fran c usk o - n i em i eck i ego. W  Berli­
n ie  będą znów tw ierdzili, że mowa Curtiusa 
obliczona była na efekt czysto wew nętrzny. 
■Ale nic n ie  zmie.ni fak tu , że mowa w yw ołała 
n iekorzystne w rażenie w tym  kraju, którego 
;Niemcy potrzebują dziś nawięcej

.E ro  N ouveile“ pisze: .W yw ody Curtiusa
dotyczące stosunków lrancusko-niemitckich do 
■wodzą, że Niemcy wciąż jeszcze mają nadzieję 
uzyskania rewizji istniejących układowa Trze. 
ba Im dać do zrozumienia, że utrzymanie do­
tychczasowego stanu leży w' interesie pokoju 
całej Europy".

VON HOESGH U BRIAND A 
Paryż. 11 lu tego. A m basador niemiecki 

w P aryżu  von Hocsch odwiedził dziś Brianda 
i odbył z nim dłuższą konferencję. Rozmowa 
toczyła się n a  tem at bieżących spraw  pailitycz*
n.Ych.

ftozuieżne omn e o nominacji gen. Weyganrin
•ZADOWOLENIE SFER UMIARKOWANYCH, GWAŁTOWNA KAMPANJA LEWICY.

Rok zał. 
1880.

Tel. Nr. 
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F O R T E P I A N Ó W
WŁADYSŁAW DOLIŃSKI

(diwńe] Zygm Rsba) 
K ra k ó w , bJl G łów m y 3 4 .

(P a ła c  S p is k i)

poleca w wielki m wyborze Kr* owe i Z? 
graniczne fortepiany, nianina fisharmonia 
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Cenv konkurencyjne. 
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na aktadzie.
W łasna Sala Koncertowa.

Paryż (PATj. M know anie gen. W eyganda 
na stanow isko w iceprzewodniczącego najw yż­
sz e j-rad y  wojennej oraz generalnego inspekto­
ra  arm ji, to  je s t m ianowanie go wodzem na 
czelnym wszystkich sił zbrojnych we Francji, 
zostało przyjęte w> sposób bardzo życzliwy 
przez prasę umiarkowaną. D ecyzja, k tó rą  po­
wziął rząd w  sprawie dow ództw a -— pisze 
dziennik „Ech.o de Paris** —  sitanowi nieza- 
przeczenie nową datę w historji wojskowej 
Francji. W yw alała ona poklask u wszystkich 
Francuzów  bez różnicy orje.ntacji politycznej, 
k tórym i kieruje jedynie chęć zapew nienia jak- 
najleipszcj jrgan izacji obrony narodow ej.

P ra sa  .natom iast lewicowa napada gwałto­
wnie na zmiany, które zostały dokonane w 
naczelnem dowództwie W  dzienniku ..La Re- 
puWiqu'e’fy oficjalnym organie stronnm tw a so- 
ę.ialno-radykalnego, b. premjer D aladier nazy­

wa posunięcie to dziełem reakcji, gen. Wey 
gand bowiem uważany jest w sferach lewico- 
whey za przedstawiciela ulirakonserwatywne. 
go kierunku. Dodać jeszcze do tego należy — 
pisze dalej p. D aladier, —  że w  czasie o s ta ­
tniej w ojny gen. W eygand trzym ał się zdała 
od frontu, ograniczając się  do pracy biurowej. 
Dziennik „Le Populaire”, organ praw icy socja­
listycznej, drukuje w  spraw ie nom inacji W ey­
g anda dłuższy artykuł, w  którym  nazyw a go 
generałem  zam aibow cem  i zaznacza, żo nigdy 
jeszcze w rogo nastro jony  wobec republiki g e ­
nerał nie obejmował naczelnego dow ództw a 
nad arm ją francuską. K om unistyczna „L H u­
mań itir* widzi wr nom inacji W eyganda w y­
raźne niebezpieczeństwo dla klasy robotniczej 
ara a zapowiada interwencję zbro jną panstw  
kapitalistycznych przeciw sowieckiej uniji so­
cjalistycznej.

oraz na sekw estry^  a podnosi konieczność re­
formy podatkow ej. K ończy zaś nas-tępującom 
oświadczeniem: Wbrew przekonaniu nrezesa 
Klubu Żydowskiego, niy tu siedzimy na pod. 
stawie licznych głosów żydowsKich, oddanych 
na jedynkę i to jest dumą w historji żydów  
w Polsce, że znalazło się stronnictwo, które 
razem z nami chce Polskę budować.

BUDŻET UCHWALONY W DRUGIEM 
CZYTANIU.

Warszawa, 11. 2. (Telcf. wl.). Około godz. 
6 wiec/orem budżet został uchwalony w dru­
gi erti czytaniu. W szystkie poprawki opozycji 
zostały odrzucone.^

Podczas rożpraw , dość oryginalne -przemó­
wienie wygłosił poseł Wiślicki (Żyd. z B. B.), 
k tóry  w sposób bardzo gw ałtow ny atakow ał 
daw ną w iększość!! prądy s to jące  n a  stanow i­
sku religijaem  i narodowem . Ciekawe przemó­
wienie w ygłosił p. Miedziński, k tó ry  dłuższy 
ns-tęp poświęcił polemice z pułk. Arciszewskim  
członkiem KI. Nar., k tó ry  w ystąpił z krytyką  
działalności m inisterstw a spn  wojskowyeii 
w .sprawie obrony państwm.

Gdy p. Arciszewski mówił o zaniedbaniu 
budowy fortyfikacyj na granicach zachodnicłl 
w ygląda to  tak, podnosił p. Miedziński,- jako* 
by  sztab generalny  postano-wil, że są  ono p x  
trzefane i nagło zaniedbano to w ykonać, a tymi. 
czasem postamo-wiła to  ty lko  „G azeta W alk 
szaw ska1* w artyku łach  pewnych dym Isjonx  
wanycb oficerów'. Pułk. Arciszewski, jako oh* 
cer ;ztabu generalnego pow inien -się zastano" 
wić. czy istnieje potrzeba stałej fortyfikacji 
granic z punktu widzenia sztuki strategicznej. 
Nie chcę-nikom u uchybiać, ale zapewne p<Vi 
trzeba takich fortyfikacyj zachodzi dla pr/«N 
mysłu cementowego i żelaznego, a to nie 
że być przesłanką dla generalnego inspektora* 
tu armji j sztabu generalnego. Nie pow inno s j i  
zatem  w y tykać m inisterstw u spr. wojsk. ?»> 
niedbania tego, co nigdy nie 20stalo postano­
wione. U stęp ten  mowy p. Miedzińskiego b y ł 
form alną rew elacją.

P. MatuszEwsKi o dsficycie Budżetowym
i obciążeniach płatniczych ludności.

Pod koniec w torkowego posiedzenia Sejmu 
wygłosił min. M atuszewski obszerniejszo ckin 
pose. N a w stępie wponmiał o deficycie b u d ż ^  
to w y m '''k tó ry  pojawił się już w grudniu, f t  
M atuszewski uspra.wk-dF wia to t-em. że i  inno 
państw a weszły w  gospodarkę deficytow ą. D ia 
zaćliowania równowagi budżetow ej konieczne 
s ą  t: ~.j sposo-by równocześnie stosowane: zni- 
że-nio-'wydatków, podniesienie dochodów i zmia 
n a  inw estycji o charakterze rentow ym  na op’1- 
racje  kredytow e. W ydatk i w  budżecie zmniej­
szono o globalną cyfrę 81 milj. w porównaniu 
z r. 1980/31. Dochody podniesiono przez roz­
ciągniecie 10% ) dodatku  do podatku  dochodo­
wego na uposażenia służbowe. Jeżeliby  docho­
d y  zm alały wówc-ząs skreśli się 15% dodatek  
do plac urzędniczych, eo d a  200 m:lj. zł. osz­
czędności rocznie.

W  okresie 1926— 1929 rząd m iał za ‘to b ą  
bonjirokturę gospodarcza, lec-z jednocześnie 
miał przeciw sobie s truk tu rę  polityczną. P . 
M atuszewski kieruje w yrazy  swego uznania 
p o i adrosem pn. B artla  i Kwiat.kowsl iego, któ
rzy —  jego zdaniem   ..pozostawili rezerwy,
jakiPimi do tąd  skarb  rozporządza1*.

Do zm niejszenia obciążeń płatniczych lu­
dności nte dojdziem y ani prędko ani łatw o. 
Narazio ty lko  Powsz. Zakład ubezp, wzaj. oo- 
niża stawdd o 10% .

N astępnie przemawiali po-lowie Hnlyński 
(B. B.). R y ta rsk i (EL Nar.) i Cznniński (PPS.).

Po stra szn ej Katastrofie kolejowej.
W obec u-k-ończonia dochodzeń kolejow ych 

■w spraw ie sobotniej k a tastro fy  Jia dworcu 
krakow skim , całe śledztwo przejęły w ładze są­
dowe i prokuratorskie. .W toku dochodzeń usta  
łono, żc n a  terenie t. z w. filji dw orca były  
już od czterech miesięcy nieczynne elektrycz­
ne urządzenia ochronne, dające 100 procento­
we bezpieczeństwo ruchu i wykluczające mo­
żliwość katastrofy. U rządzenia te  zostały ro­
zebrane i oddane do pTzoróbki w w arszta tach  
sygn .iowych, a  to  w zw iązku z zairderzonem 
od m aja  br. skierow yw aniem  pociągów  n a  t- 

zw. dworzec zachodni, przyjeżdżających do 
K rakow a od strony  W arszaw y i K atow ic. O b c  
cnie dworzec zachodni służy wyłącznie do w y­
jazdu pociągów  z K rakow a.

DvRkus;a Sejmu nad budżetem Ministerstwa Skarbu.
„NIEMA KRYZYSU*-'(!). O RI 1 0  lf.MU P (f fJA Tl v 0  W A Z A . . .  DWA LATA. 

ŻYDZI Wr B. B.
Warszawa. (FAT AF U-cin posiedzeniu 

Sejmu w dalszej dyskusji nad preliminarzem 
budżetowym ministerstwa skarbu zabrał głos 
pos. Rudziński (BB), który omawiając zagad­
nienie kryzysu rolnego zaznacza, że 'mimo dwu­
letniej deficyt*,woj gospodarki rolnej życie go ­
spodarcze nie załamało się (!). Zdaniem mówcy 
należy przystąpić do ofenzywnej walki z kry­
zysem przez ‘ściągnięcie dalsżyćh pożyczek 
oraz zmianę, ustawy o taryfach celnych w kie­
runku utrzymania rynku wewnętrznego na ar­
tykuły żywnościowo wyłącznic dla naszego 
rolnictwa i w-reszcio przez przystąpienie do

zm iany ustaw odaw stw a podatkow ego z tem. 
że nowo ustaw odaw stw o wprow adzi się w Ż3'c-ie 
w  rok  lub  dw a(!) po ogłoszeniu.

Pos. Rutenstreich (żyd) dom aga się reformy 
podatkow ej, a  następnie obrazuje ciężki stan  
kupiectwm i rzemiosła. Pos. Czernichowski (BB) 
oświadcza, że niem a powodu patrzeć czarno 
na przyszły rok budżetowy. Pos. Rositmek (Ki. 
Niom:) porusza zagadnienia kartelizacji i syn­
dykatów  oraz k ry ty k u je  system  podatkow y. 
Pos Wiślicki (BB) obrazuje gospodarkę rządo­
w ą z czasów  p. Grabskiego. Uskarża sic na 
p rak ty k i -podatkowe w  urzędach skarbow ych

Niemieckie obchody w 10-!ecie plebiscytu 
ś i ą s k i s f jo .

Warszawa 11. 2. (Telef. wł.). Od dnia 20 
do 22 m arca na Śląsku Opolskim ; Ibędą się 
uroczystości z powodu 10-tej rocznicy plebiscy 
tu. Uroczystości są  orgamzowmue przez gene­
rałów Hiilsena i  Hoeffera. Udział w nich za* 
powiedzieli kanclerz Brueiiing, min. TreriranuS 
i pruski nrn. Sei eriug. Główne przemówieniu 
wygłosi min. Treviranus, a po nim przemawiać 
będzie dr. Brauwetter, b. proz-y-deufc regencji 
opolskiej. We wszystkich miastacn aa Śląsku 
Opolskim czynione są przygotowania dia nada­
nia obchodow i jak największego rozgłosu.

Zabłakani kom isarze bnisze w iccy.
Warszawa 11. 2. (Telef. wł.). Z ogranicza 

sowieckiego donasza,' że n a  odcinku Ła-.wcowi- 
cze. patroi KGP-u wr pobliżu wsi Grj gorowicze 
zatrzymała dwu komisarzy sowieckich, którzy 
tłumaczyli s :e, że zmylili drogę podczas inspek 
cji granicy sowieckiej i przypadkiem vjiależli 
się na terytorjum polskiem. Obaj komisarze je­
chali na motocyklu, zaopatrzonym w specjalne 
podwozie do jazdy po śniegu. K om isarzy za­
trzym ano do czasu, aż się spraw a wyjaśni.

E k sno rt saadł o 30 milionów z ło ty c h .
Warszawa 11. 2. (Telef. wł.). W Styczniu 

easport z Polski przedstawia! wartość 152 milj, 
492 tys. zł. i zmniejszył się w porównaniu 
z grudniem o 30,686.000 zł.



m e . 15. „GŁOS NAROIMT z  d m a  12-go lutego 1931. Nr. 41.

M. Boue: 12

Przekład  Bronisława F alka .

—  Myślałem już o tem — odparł Lau- 
trec —  chociaż postępek ten nie odpowia­
da moim przekonaniom. Ale przedewszyst- 
kierri musimy dowiedzieć s ię /k to  jest wspól­
niczką bandyty. Poznałem Czerwonego 
Strzelca i o ile mogę wnosić.' nie wydałby 
on jej w razie aresztowania. Je s t to człowiek 
twardy, jak skała.

— Co czynić?
— Posłuchaj! Jesteśm y uzbrojeni. Może 

u da. się nam zaskoczyć obu wspólników 
dzisiejszej nocy.

—  A więc czekajmy.
. — I ja tak  myślę.

Dwaj przyjaciele ukryli się w krzakach 
i czekali przez całą noc. Ale nie pojawił się 
ani Czerwony Strzelec ani jego wspólnicz­
ka.

Widząc, że tak tyka jego okazuje się 
bledną. Lautree przezwyciężył swoje skru­
puły i mając na względzie grożące niewin­
nym osobom niebezpieczeństwo, zawiadomił 
komisarza policji o swojem spotkaniu się 
z Czerwonym Strzelcem.

W ki lira godzin później policja otoczyła 
domek, wr którym  Lautree był zamknięty i 
urządziła tam zasadzkę. Przez cały dzień 
nikt się nie zjawił, ale w nocy ajenci, ukry­
ci w pobliżu domku, spostrzegli mężczyznę 
wysokiego wzrostu, k tóry  pod płaszczem 
miał czerwoną kurtkę. P>ył to wódz.

Pozwolili mu wejść do domu; potem dom 
otoczono i ajenci weszli do środka.

Kiedy policja w targnęła do mieszkania. 
Czerwony Strzelec siedział przy stole. Jeden 
rzut oka wystarczył, aby zrozumiał, co się 
stało.

— Poddaj się! — wołali ajenci.
Bandyta zerwał się z miejsca i nie tra­

cąc otuchy, wydobył rewolwer. Padły strza­
ły. Dwóch ludzi runęło na ziemię. Innych 
dziesięciu przybiegło im na pomoc. Czerwo­
ny Strzelec bronił się, jak lew. Z as łan ia j*  
się i kryjąc, za meblami, strzelał wciąż i co­
fał się krok za krokiem.

Wkoiicu otoczono go w ostatnim pokoju, 
w którego oknach pojawiły się również gło­
wy ajentów policji.

Czerwony Strzelec był zgubiony, Dcioc-z- 
ka wydawała się niepodobieństwem. Oto-, 
cżony ze wszystkich stron, musiał się rów­
nież czuć stracony, gdyż zdobył sic na czyn 
rozpaczliwy.

W ydał okrzyk wściekłości, przypomina 
jący raczej ryk dzikiego zwierza, otworzył 
jedno z okien pokoju i wyskoczył przez ni,o. 
Dziesięć rak wyciągnęło sic w jego strona. 
Jednym  ruchem bandyta odtrącił grożące 
mu palce, posługując się sztyletom, który 
wyjął z za pasa. Potem z nadludzkim wysił­
kiem rozerwał pierścień otaczających go 
ciał, k tóre zagradzały mu drogę, raniąc 
wystrzałami z rewolweru kilku przeciwni­
ków.

W kilka sekund później przepadł w ciem 
nośeiacli. Poszukiwano go daremnie przez 
kilka godzin.

Ma wiadomość o ucieczce Czerwonego 
Strzelca Lautree westchnął, zniechęcony.

— Drugi raz nie uda się nam pochwycić 
go. Widząc się zagrożonym, nieprzyjaciel 
ukryje się lepiej i będzie działał ostrożniej. 
To uczyni go nibczpieczniejszym — rzekł 
do Dauriaca. — Ale nie wszystko stracono. 
Ta noc będzie roztrzygająca. Bądź, jak  za­
zwyczaj, w parku. Wieść o niepowodzeniu 
policji jeszcze się nie rozpowszechniła... Zo­
staje nam cień nadzieji.

Rozdział VII.
Dauriac czekał na swego przyjaciela 

w umówionmn miejscu już od godziny dzie­
siątej. Lautree spóźnił się wbrew swemu 
zwyczajowi. Narzeczony panny Mauvin za­
czął się już niecierpliwić, kiedy zobaczył ja­
kiegoś mężczyznę, który zmierza! w jego 
stronę. Ale nie był to Lautree.

Nieznajomy miał na sobie szeroki 
płaszcz. W miarę jak się zbliżał, podejrzenia 
Dauriaca rosły.

Mężczyzna wyszedł z cienia r.a oświetlo­
ną jasno przez księżyc ścieżkę. Ku wielkie­
mu swemu zdziwieniu. Dauriac poznał Czer­
wonego Strzelca. Dreszcz wstrząsnął jego 
ciałem na ten widok i miniowali ogarnął go 
-trach. Mężczyzna zmierzał wprost w jego 
stronę. Był to w istocie Czerwony Strzelec 
w swoim wielkim kapeluszu, nasuniętym na 
czoło, w szerokim płaszczu, narzuconym na 
ramiona. Dzieliła go już od niego odległość 
zaledwie kilku kroków.

Dauriac wydobył rewolwer.
— Głupcze! Nie strzelaj! — rzeki głos 

dobrze mu znany.
Dauriac. przetarł oczy, sądząc, że mu się 

przewidziało.
Z ust Czerwonego Strzelca wyszedł głos

Luatreca. Okazało się, że przyjaciół jogo 
przebrał się za wodza bandytów .

—  Płaszcz ten i ku rtk ę  —  w yjaśnił LaiT 
trec — znaleziono w  dom ku Czerwonego 
Strzelca po jego ucieczce. Posłużyłem się 
nimi upodabniając się do wodza bandytów. 
Jestem  tego samego wzrostu, co on, tak , złu­
dzenie w mrokach nocy musi być zupełne. 
A teraz, mój Rajmundzie, pójdziesz za mną 
w pewnej odległości, k ry jąc się za krzewa­
mi. Nie zbliżaj się do mnie pod żadnym p o ­
zorem, chyba że cię przywołam.

T ak się stało.
Lautree skierował swe kroki w stronę 

zaniku,, zmierzając do miejsca, gdzie widzie' 
Ii przed kilku dniami Czerwonego Strzelca. 
Dauriac usłyszał, że naśladuje wołanie pu­
szczyka z taką doskonałością, żo zdumiałby 
zarówno samego puszczyka, jak i wodza 
bandytów.

Żałosne wołanie powtórzyło się trzy razy 
z rzędu w ciszy nocnej.

Obaj przyjaciele, jeden dobrze widoczny 
w księżycowym świetle, drugi ukry ty  w cie­
niu, czekali niecierpliwie. Czy wspólniczka 
bandyty przyjdzie na jego wezwanie? Ozy 
Czerwony .Strzelec nic zdołał jej uprzedzić.

Nagle, na końcu aleji, skąpanej w księ­
życowej poświacie, ukazała się sylwetka 
kobiety. Zbliżała się szybkim krokiem. P rzy­
chodziła na schadzkę, zwabiona wołaniem 
puszczyka.

Lautree stłumił okrzyk triumfu na wi­
dok spieszącej ku niemu postaci. Poznał cza­
rownicę. Przybrana by ła  w łachmany i miała 
kaptur nasunięty na głowę. Podszedłszy do 
Lautreca, przywitała go temi słowy;

(Ciąg dalszy nastąpi).
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C EN N IK  N A S IO N
r o ln y c h ,  w a rz y w n y c h  i k w ia to w y c h

F i r m y  „ Z  A G O  N “  Sp % o. o.

S K ŁA D  NASIO N
W Krakowie, ul. Basztowa L. 17.
na rok 1931 wyszedł z druku i wysyła 

się na każde żądanie bezpłatnie.

W g lw ś r n l a  U H lm d w
Ireny  G u łw irisk ie j S9

Absolwentki państw, szkoły przom art. 

Kraków, ul. Karmelicka U  50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we-

Jłu-r obranych wzorów, za gotówkę lu i  na ra t  v

Wzorowy żłóbek dla dzieci robotników przy jednej z fabryk Monopolu Tytoniowego w War­
szawie. Na zdjęciu scena ką/pawa dzieci w łazience zakładowej. Podobne żłóbki urządziłó 

min. pracy i op. spof. przy wszystkich fabrykach państwowych.

Śliwki bośniackie i kalifornijskie
m o ra le  s u s z o n e ,  m a r m o l a d y ,  j a m y ,  k o n f i t u r y ,  p o w id ł a  ś l iw k o w e

poleca w najlepszych gatunkach po przystępnych cenach

K azim ierz  B artoszew sk i
K raków , ul. F lorja iiska L. 49.

Codziennie świeżo palona kawa.
-aa

Ostatnie nowości na „WIELKI P0ST“ !
K sięgarnia Krakowska, Kraków ul. Sw. Krzyża 13

p o l e c a :
CZERNECKI J. X., „Ojcze odpuść Męka

Pańska a życie  dzisiejsze szereg m yśli zł. 3.50 
JAŁBRZYKOWSKi R. X. Arcybiskup, . .

Rozważania o Męce P a ń sk ie j .......................zł. 1 —
SOBALKOWSKI Sz. Dr. X., W blaskach .

Krzyża Cykl kazań pasyjnych . . . .  zł. 2 .—

Przeźrocza do odczytów o Męce Pańskiej
do aparatu  projekcyjnego

42 sztuki w ym iaru  8 Vi cm. X 8 Vs cm.

Cena zn iżona z ł .  60.—
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe otwrolna po 
doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.

L E E A R Z A
(s e k u n tia r ju s za  internis tę )  

p o s z u k u je

S Z P IT A L
SS. ELŻBIETANEK
w Cieszynie.

Zgłoszenia p r z y j m u j e  
przewodniczący kurator- 

jum Kazimierz Kaute

i ^ o s p o d y n l  kucharka 
wiek średni z pierw- 

szorzęduemi świadectwa­
mi poszukuje pomady na 
plebanji. — Zgłoszenia ; 
Franciszka Motyka Zabni 
ca p. Węgierska Górka 

ad Żywiec.

MIESZKANIA
3 - 5 -pokojowego z kom ­
fortem poszukuję. Zgło­
szenia pod „Słoneczne* 
do b i u r a  o g ł o s z e ń  

Stattera, Rynek 8.

K raków, św . K rzyża 13

Sm ogór K. X.:
Kazania na 10-godzinne nabo­
żeństw o i H om ilje W ielk o­

postne. Cena zł. 6‘—

W alczyński Fr. X.:
Kazania E ucharystyczne pod­
czas 40-godzinnego nabożeń­
stw a, 4 zeszyty, cena zł. 14"—

Wysyłka na zamówienia za­
miejscowe odwrotna, po do­
liczeniu rzeczywistych ko­

sztów porta.

KILIM Y
artystyczne — dywany, pa­
siaki ło./ickie poleca naj­
taniej Wytwórnia „Kobie- 
rzec“ Kraków, ul. Podwa­

le t. T.l.lw* JS-.łSł

I N S T R U M E N T A
M U Z Y C Z N E
dęte i smyczkowe oraz części 
zapasowe do tychże. — Stare 
instrumenta naprawia, zostraja 
kupuje lub wymianie na nowe

Jśis! NIKIEL
K ra k ó w , u l.  S z e w s k a  2
wszelkie porady przy zakła­
daniu i icompletowoeiu ze­

społów or kleotraluyeh 
b<M>»łotsl..

Maturyczne i Dokształcające Kursy

9 9 W I E D Z A "
K raków , ul. S tu dencka  141 I. p.
nrzygotowuią na ustnych le'ceiach zbiorowych 
w Krakowie, oraz w drodze koresaondencli,
zapomoca świeżo, przez fachowych profeso­
rów opracowanych skryptów, wskazówek, 
programów ! tematów.

K ursy ob ejm u ją :
1). Kur= maturyczny gimnazjalny wszystkich 

fvpów.
21. Sr>ecialnv kurs. przygotowujący do ma­

tury seminarialnej.
2'. Kurs średni 5-tei i R-fei Id. gimu.
11. Kurs niższy w zakresie 1-ch kl. gimn.
D. Kurs 7-miu klas szkoły nowszechnel.
61. Kurs przyrrotowuiacy do enzatiina spsclal- 

neno, uorawnialącsgo do skrócone! służby 
wolskowei.

U w ag a l Uczniowie kursów korespondencyj­
nych ołrzvmu|a co miesiąc oprócz całkowi- 
fenro materiału naiikowego, tematy z 5-elu 
nłównych n'zedmiotóiv do ooraco waola.

Na kursach .WIEDZA* wykładaią najwy­
bitniejsze siły fachowe krakowskich państw, 
szkół średnich.

Do dyspozycji uczniów (enicl kursów zbio­
rowych, oraz korespondencyinych. posiadamy 
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geolo­
giczny. iak również bogatą bibliotekę.

Z a d a  6 b e z p ła tn y c h  n ro s n e k tó w . I
H E L E N A  PAPIERNIK
K R A K Ó W  U L . M IK O Ł A JS K A  L . 1 1 .

ma na składzie i stale prowadzi;

Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki, 
rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, lu­
sterka, chustki do nosa, koszule damskie, 
kombinacie,reformy, bielizua dla niemowląt 
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizny 
i na podwiązki, potniki, wstążki, taśmy 
jedwabne, wełniane i batystowe, nici, ba­
wełny, włóczki, wełny, przędze, jedwab 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki 
do włosów, szczotki do zębów i rąk, mydła, 
woda koloAska, perfumy, szampony przy- i 
bory do szycia i haftu, towary galanteryjne. |

Przepuklinowe Pasy
p achw inow e, pępkow e, udow e.
Opaski  B rzu szn e
Suspensoria, prostotrzym acze
Pończochy gumowe

dla cierpiących  na nogi
Narzędzia Lekarskie

i artykuły gum ow e

L. Knapirtskl, Kraków
ul. Mikołajska 7. Teł. 10505
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